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we Lwo wie:

List otwarty.
Przypomną sobie czytelnicy, żepod  

koniec wojny francusko - niemie­
ckiej donosiliśmy, że p. Picot kon­
sul francuzki podróżuje po krajach 
słowiańskich; bawił kilka dni w Kra­
kowie, we Lwowie przyjmowano go 
w resursie miejskiej.

P. Picot powróciwszy do Francji, 
miewał w Douai publiczne odczyty, 
w  których rozwodził się nad proce­
sem zlania się ludów sławiańsldch z 
Moskwą, szerząc zdania mylne, a u- 
właczające godności narodu pol­
skiego.

Nie ulega wątpliwości, że te myl­
ne zdania jednego z reprezentantów 
Francji, którego życzliwość dla nas 
i w ogóle dla sprawy wolności jest 
znaną, mogły pochodzić z mylnych 
tylko informacji i niedokładnego po­
znania stosunków.

Dla objaśnienia więc p. Picot i je­
go współrodaków i dla zaprotesto­
wania przeciw szerzonym przez nie­
go zdaniom, ułożony został następu­
jący list otwarty, do którego my się 
przyłączamy, a który p. Picot i dzien­
nikom francuzkim przesłanym zo­
stanie.

List rzeczony brzmi:
P a n ie ! O dczyt publiczny, k tóry  pan 

m iałeś w D ouai dla przekonania twoich 
w spółrodaków  o potrzebie przym ierza 
F ran c ji z Słowianam i p r z e z  R o s s  j e ,  
w ym aga od nas publicznćj odpowiedzi. 
Chciej j ą  Ipan uważać jak o  uzupełnienie 
naszych rozmów.

N a początku wojny francuzko-pruskićj, 
rząd  cara z obawy jakiegokolw iek ruchu 
wr Polsce i bezwątpienia w porozum ieniu 
z szefem najazdu niemieckiego we F ra n ­
cji, ofiarował Polakom  przez swoje orga­
na przym ierze konieczne w edług n ic h , 
wobec niebezpieczeństw a, k tórćm  w zra­
stająca potęga Niemiec zagraża Słow ia­
nom. Polacy nie mogli wfierzyć w szcze­
rość tych propozycji widząc na każdym  
k roku  ich jask raw ą sprzeczność z postę 
powaniem  rządu moskiewskiego w Polsce. 
Te oferty fałszywe otrzym ały też zasłu­
żoną odpowiedź. W tedy Czesi skłonieni 
przez kilku M oskali, wzięli na siebie ro ­
lę pośredników. L ecz Polacy nie dali się 
oszukać tym  m anewrem  i żądali od Mo 
skali, ażeby postępow aniem  swojem w zie­
miach polskich zagrabionych przez Rossję 
okazali szczerość rzekom ych uczuó^ b ra­
terstw a, z którem i tyle robili hałasu i wy 
m agali ich od Polaków . Czesi przyznali 
też słuszność naszych żądań i cało ich 
dziennikarstw o popierało je . W  odpowie­
dzi car podpisał ukaz znoszący resztki 
autonom ji P o lsk i, a zbiry jego  podwoiły 
swoją destrukcyjną żarliwość.

O rgana zaś, k tóre  co dopiero propono­
w ały ścisłe przym ierze, widząc, że Prusy 
w yszły zwycięzko z walki z F ran c ją  nie 
chciały już o nim słyszeć i głoszą abso­
lu tną konieczność z r a o s k w i c z o n i a
P o l s k i .  . .

Nie ulega to dziś w ątpliw ości, że m ię­
dzy Rossją a Prusam i istnieje ścisły zwią­
zek, fak ta  tego dowodzą, a m ocarze z P e­
tersburga i B erlina potw ierdzają go pu- 
blieznem i deklaracjam i.

W ynika ztąd, że alians francuzko-rossyj- 
ski je s t sam przez się niepodobieństwem , 
albo ze strony M oskwy zgubną ponętą.

N ieszczęścia, k tó re  dotknęły F rancje  
pow innyby ją  upom nieć, iżby nie gardzi­

ła  w iekową sym patją P o lsk i, zważywszy 
zw łaszcza, że Prusy  i M oskwa są natu- 
ralnem i wrogami i F rancji i Polski.

Sądzim y w ięc, że leży to w interesie 
F rancji zachow ać tradycyjne przym ierze 
z P o lsk ą , k tó ra  wraz z innem i ludami 
słowiańskiem i może w spółdziałać w dzie­
le odrodzenia F ra n c ji, oddać jć j znaczne 
usługi zwł,-iszczą na wschodzie, gdzie in ­
trygi m oskiewskie zupełnie już  zniw eczy­
ły wpływ Francji.

Racz pan przy jąć i t. d.
Sądzimy, że list ten jest na czasie 

a redagowany musiał być w sposób 
taki, iżby we Francji mógł znaleźć 
chętne przyjęcie.

0 rewolucji paryzkiej
z 18 marca 1871.

B ruksela  1 czerwca.
(Ciąg dalszy.)

Z. M. Rzeczpospolita powszechna, kwe- 
stja  polityczna zepchnęła na drugi plan
stosunek kapitału  do
cjalną. W  odniesieniu do tćj ostatnićj na-

pracy, kw estję so-

stąpiło w Paryżu, pom iędzy obozami, za­
wieszenie broni, sprow adzone sam ą siłą 
rzeczy. W ojna, po lityka zabsorbow ały 
um ysły. K oło guw ernam entalne, złożone 
z ludzi zacnych, poczęło toczyć się tą  
koleją i z m iejsca w ydaw ać zgrzyty, w strę­
tnie odbijające w sumieniu republikańskie­
go ogółu.

Pierw szym  zgrzytem  było wysłanie pa 
objazd i

pejskich.

- j    —0  ^    ̂ w -
na Thiersa w objazd po dworach euro-

pana JuljuszaD rugim  by ła  w yprawa 
F av ra  do Fcrrićres.

Trzecim  by ła  nieoględność w prow a­
dzeniu wojny.

Czwartym  by ła  kapitu lacja  P aryża.
Piątym  by ł trak ta t pokoju wedle pu n k ­

tów przedugodnych.
Szóstym  by ła  postaw a przy ję ta  przez 

zgrom adzenie narodow e względem  tych, 
co F rancji bronili.

Podajem y tylko ty tu ły  głów nych roz­
działów' tćj smutnej historji, którćj ty tu ­
łem  ogólnym je s t :  „W ojna rzeczypospo- 
litćj francuskićj przeciw najazdowi nie­
m ieckiem u^ Czy populacja, taka jak pa- 
ryzka, wrażliwa i zapalna, taki ja k  po­
dany powyżćj program  w przekonaniu 
swojćm piastująca, m ogła z zimną krwią, 
ze spokojem , pokorą i rezygnacją po­
liczki podobne przy jąć?.. Mogła, zape­
wne, gdyby była bezstronną i gdyby, jak  
za czasów cesarstwa, za każdym  robo­
tnikiem  stał policjant z kastetem , bam 
atoli rząd uzbroił ją w celu bronienia ca­
łości i honoru ojczyzny.

Całości i h o n o ru ? ! ..
Z w racam y uwagę na to , że każdy z 

w ym ienionych tytułów  historji wojny jest, 
w stosunku do swego poprzednika, spo- 
tęgowaniem nieszczęść publicznych i sro- 
m oty narodow ój; każdy by ł p rzepełn ie­
niem m iary k lęsk  i hańby. Samćj tćj p ro ­
gresji byłoby  dosyć do w ytłóm aczenia i 
usprawiedliw ienia rew olucji 18 m arca, 
progresji, k tó ra  wobec istotnych wT ustroju 
społecznym  spoczyw ających przyczyn, 
przedstaw ia się jak o  powód dodatkow y, 
jako pretekst, jak o  zapa łka  podłożona 
pod nagrom adzone z góry  palne mate- 
rjały .

Jedno  z drugićm połączyć się m usiało 
i połączyło.

Zaczęło się od prostego niezadowol- 
nienia, spowodowanego czynnościam i rzą­
du obrony narodowój. Dwie m anifestacje, 
jed n a  w październiku 1870, druga w sty ­
czniu 1871, wyraziły stopniowy tego nie 
zadowolnienia wzrost. P ierw sza b y ła  spo­
kojna, dom agała się energiczniejszego p o ­

czynania przeciwko Prusakom  i streszcza­
ła  się w następującym  p ostu lac ie :

Je s t nas gwardji narodowej około trzy ­
kroć sto tysięcy... N iech zginie połow a i 
niech ta  połow a okupi zbawienie F rancji...

Czemu jen era ł T rochu  nie wziął ich 
za słowro?..

R ząd obrony narodowój począł sobie 
niezręcznie, niepolitycznie i niegodnie, 
ogłaszając m anifestantów za burzycieli 
porządku i sprzym ierzeńców Prusaków .

D ruga m anifestacja poszła już  dalej. 
Postu lata jój odnosiły się do osób w ła­
dzę piastujących. Chciano wyrzucić Iro -  
chu, F avra, P icarda  i resztę, a zastąpić 
ich innym i (Delescluze, P ‘ab F lourens 
etc.). W ów czas wydawało się to zam a­
chem zbrodniczym ; dziś jednak, sądząc 
po w ypadkach, nie sposób nie przyznać, 
że zbrodnia owra m ogła się obrocić na 
lepsze. Ruch atoli nie powiódł się. R ząd 
faktyczny tryum fow ał. Jedynym  owocem 
chybionego zam achu było głębokie ro z­
drażnienie, k tórego naturalnie kap itu lacja  
ukoić nie m ogła. W  Paryżu jednogłośnie 
i pow szechnie oskarżano rząd  obrony 
narodowój o niedołęstwo, złą wolę, n a ­
w et o zdradę. Stolica nie w ybrała  ani 
jednego  z jego członków do zgrom adze­
nia narodowego w Bordeaux.

Po rezultacie wyborów m ożna ju ż  było  
wnioskować, io... coś będzie.^

W  Paryżu, po rozbrojeniu i w yciągnię. 
ciu w ojska pozostali wyborcy, podzieleni 
na bataljony gwmrdji narodowój, ro zd ra ­
żnieni i uzbrojeni, wyborcy, pom iędzy 
którym i robotnicy, członkow ie stówa 
rzyszenia Internationale•, w skutek sm utne­
go obrotu w ypadków  przew ażali jeżeli 
nie liczbą, to ruchliw ością i determ inacją. 
To nastąpić m usiało. W  koncercie ten 
prym  trzym a, co najlcpiój gra. R obotnicy 
byli stow arzyszeni i posiadali program . 
O ui przeto nadawali się najlepiój do o- 
gniskow ania w sobie ruchu, a raczój, do 
b ran ia  inicjatyw y w czynnój opozycji p rze­
ciwko rządowi, sform owanem u w B or­
deaux przez izbę, którój syinpatje i dą­
żności antirepublikańskie od pierwszego 
zam anifestow ały się posiedzenia. A, jakby  
przyczyn rzeczyw istych i przypadkow ych 
było jeszcze m ało, izba, wotując prze­
niesienie zgrom adzenia i w ładzy nie do 
Paryża, ale do W ersalu, ciska stolicy rę­
kaw icę i drażni j ą  do reszty. O pozycja 
rośnie w liczbę. D o ogniska Internatio­
nale przystają rew olucjoniści starój szko­
ły , nie zorganizowani w stronnictw o ukon­
stytuowane, lecz za to posiadający oso­
bistości głośne, wsławione cierpieniem  za 
zasady i czyste, ja k  np. Delescluze, Blan- 
qui, P yat, Beslay. P aryż rewolucjonizuje 
się do głębi i u rządza ostatni ak t mani­
festacy jny : sfederow anie się bataljonów 
gw ardji narodow ej i zajęcie wyżyn M ont­
m artre. Z tego w ynikła rew olucja 18go 
m arca.

N a M ontm artre w ładza spoczyw ała w 
rękach  kom itetu centralnego, w ysadzone­
go przez zgrom adzenie delegatów ba ta ­
ljonów sfederowanych. D o kom itetu we­
szli członkowie Internationale. O d nich 
w ładza przeszła do kom uny, w ybranćj 
przez głosow anie powszechne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

17) R ohatynie, 18) Bohorodczanach, 19) 
Brzozowie, 20) M ościskach, 21) Staróm  
Mieście, 22) D ąbrow ie, 23) Jaw orow ie, 
24) Borszczowie, 25) Jarosław iu, 26) My­
ślenicach, 27) T arnobrzegu, 28) Żywcu, 
29) Żydaczowie, 30) Sam borze, 31) G ry­
bowie, 32) Rossowie, 33) Buczaczu, 34) 
Rawie, 35) R udkach, 36) Przem yślu, 37) 
Bóbrce, 38) Zaleszczykach, 39) Zbarażu, 
40) Kam ionce str., 41) Trem bow li, 42) 
Żółkw i, 43) D rohobyczu, 44) Trem bowli, 
45) Krośnie, 46) Stanisławowie.

R ady m iejsk ie: 47) w Nowym Sączu, 
48; Stanisławowie, 49) Lwowie. Oprócz 
tego towarzystwo narodowej opioki i to- 
warzystwo dem okratyczne.

D otąd więc nie nadesłały swego po ­
parcia petycji powiatu bocheńskiego na­
stępujące rady pow iatow e: B iała, B ircza, 
Cieszanów, Gródek, H orodenka, H usiatyn, 
K ałusz, Kołomyja, K raków , Ł ańcu t, Li- 
sko, Mielec, Pilzno, Przem yślany, Rze­
szów, Sanok, Skałat, Sniatyn, Sokal, 
Stryj, Tarnopol, T łum acz, T u rk a , W ado- 
wioe, Złoczów.

R ady m iejskie: K rak ó w , P rzem y śl, 
T arnopo l, Brody, Jarosław , D rohobycz, 
Tarnów , Rzeszów, Sam bor, S try j, Koło- 
myja.

W  niektórych z tych rad  zapad ły  już  
jed n ak  dotyczące uchw ały.

W obec wypadków paryzkich  i p raw do­
podobnego ucisku naszój em igracji, k tóry  
da się uczuć w s z y s t k i m  b e z  w y ­
j ą t k u ,  sprawa ta  staje się tóm  ważniej­
szą i polecamy ją  ponownie opiece kraju.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

wpraw dzie m onotonję, ale wniosek jego, 
żeby ulepszone ustaw y zasadnicze ( sanctio- 
nirte Grundgesetze), przekazać sejmom i nie 
doznał poparcia.

B yły pod-sekretarz stanu dr. G laser 
przem aw iał wr duchu now o-liberalnym , za 
szkołam i bezkonfesyjnem i.

D aniło  z D alm acji, choć słaby  m ówca 
w ję z y k u  niem ieckim , ale znając kraj i 
jego  stosunki, dom agał się podwyższenia 
dotacji na potrzeby „ku ltu11 wr D alm acji, 
przytaczając fak ta , ja k  źle tam uposażone 
duszpasterstw o.

Rozum ie się, że Niem cy choćby małego 
ulepszenia w tój rubryce nie przypuszczą, 
bo toby z t e n d e n c j ą  za norm ę postę­
pow ania przyjętą, nie zgadzało się.

D r. C zerkaw ski przy  rezolucji w ydziału
zalecającój sprzedać „nieruchom ości11 du­
chowieństwa, oponował przeciw  nadaniu 
„rządowój w ładzy11 takiego przywileju.
Niemcy dowodzili p rzykładam i, że in traty  
są ta k  nieznaczne z n iektórych dóbr, że 
śmiesznóm by  było nie zm ienić stanu rze­
czy, i tak  pow iada G ro ss : je s t jak iś  m a­
jątek, k tórego dochód w ykazany 560 złr., 
a w art dziś 110,000 złr.

C zerkaw ski na  t o : że zalecić rządow i 
dobrą adm inistrację, w ystarczy, wolność
zaś nieograniczona „sprzedaży11 nierucho­
m ości kościelnych nie może b

Jireczek, D ienstl i znowu G laser. W e w to­
rek  ciąg dalszy.

Przedm iotem  będzie budżet oświaty, 
resp. szkoły.

Wiedeń. —  [D  a 1 s z y c i ąg m o w y  
d r a  S m o l k i . ]  —  Nie chciałbym  p a ­
nowie (mówca zw raca się do lewicy) w 
czóinkolwiek obrazić waszych niem ieckich 
uczuć, pojm uję, żeście się cieszyli wiel- 
kióm pow odzeniem  oręża niemieckiego 
i nie dziwię się, że radośnie witacie wiel­
ką spraw ę zjednoczenia Niemiec.

J a  sam witam radośnie tę okoliczność, 
ponieważ sądzę, że przez to spełn iła  się 
dziejowa konieczność, k tó ra  nie ty lko że
nie stanie na zaw adzie cyw ilizacyjnem u 
rozwojowi ludzkości, ale owszem bardzo
korzystnie nań wpłynie, a to dlatego, że 
ak t ten dziejowój konieczności spełn ił 
się na  zasadzie zupełnie przyrodzonego 
tw orzenia się ustrojów państw ow ych. Nie 
mam tóż nic do zarzucenia zjednoczeniu 
się Niemiec, owszem, cieszę się z tego. 
Zgodzić się ty lko nie mogę na m etodę, 
jakiój się przytóm  trzym ano, bo m etoda 
ta  znajduje się w rażącój sprzeczności 
z swobodnóm praw em  ludów stanowienia

O ułatwienie nabyw ania obyw atelstw a 
pow racającym  z wychodźtwa rodakom , 
wniosły petycje za pośrednictwem  w y­
działu krajow ego do sejmu galicyjskiego 
do chwili obecnój następujące rady po­
w iatow e: 1) w Bochni, 2) Lwowie, 3) J a ­
śle, 4) Chrzanowie, 5) Nowym Sączu, 
6) Brzesku, 7) Gorlicach, 8) Brzeżanach, 
9) Kolbuszowy, 10) Dolinie, 11) R opczy­
cach, 12) W ieliczce, 13) Podhajcach, 14) 
B rodach, 15) Lim anow ej, 16) Czortkowie,

Wiedeń 10 czerwca.
H. [Trzydzieste szóste posiedzenie izby 

niźszój rady państwa.]
Niem cy już  zapomnieli o swych agita­

cjach, m ających na celu zebranie, ile m o­
żna, przeciw ników  sprawy, J f c r a  się teraz 
toczy, porzucili nawet w jjm Ę tą  myśl, „że­
by się zachować wśród rozpraw
budżetow ych11 ( k ie d y ^ h  w niosek upadł) 
i wzięli się znowu do pracy , czyli szer­
m ierki parlam entarnój. D ział budżetu, dziś 
rozbierany, je s t to tem at ulubiony nie­
mieckich centralistów. Szło o ustanow ie­
nie budżetu „wyznań i ośw iaty11.

W  szczegółowy rozbiór ekspektoracji 
pojedynczych mówców wchodzić niem a 
potrzeby; bo wszystkie się niem al ob ra­
cały około prem issy, że u ltram ontańska 
partja  p rzekracza lub usuwa na  bok  usta­
wy zasadnicze; że rząd  Przedlitaw ji nie 
rozw ija energji w skarceniu w ybryków  i 
przestępstw  tych  lub owych dygnitarzów  
kościoła etc., i skupiały się w jednym  
kierunku i jednćj myśli, że tu  uszczuplić 
dochody, tam nie dać na w ykazane po­
trzeby, a w ogóle wrażenie utrw alić, że 
centralism niemieccy są arcy-liberalni pa- 
trjoci, bo solidarnie przeciw  hierarchji ko ­
ścielnej występują. Jedno  i to samo po­
w tarzał jeden  za drugim , w innój nieco 
formie.

R ozpoczął dyskusję deputowany b uebs. 
Nie zauw ażał, że to „rozpraw a szczegó­
łow a11 i ja k b y  w generalnćj debacie o 
wszystkićm  m ó w ił: o polityce, o ministe- 
rjum , o reakcji, o kulturze, o Niem cach 
etc., ale zgoła nic o przedm iocie rozpraw . 
P rezydent m usiał zw rócić jego uwagę na 
tę  anom alję, co go widocznie zm ięszało 
i zniewoliło do rychłego zakończenia mo- 

nie obrachowanój na rozpoznaw anie 
liczebnych rub ry k  budżetu.

P o  nim zabrał g ło s  b. Pascotin i z Trje- 
stu, w yłuszczająe stosunki Gorycji, żąda­
jąc ich  uwzględnienia. D r. O elz z Tyrolu  
filipiką przeciw  l i b e r a ł o m  urozm ajcił

lyć ministe 
rjum  przyznaną.

Z tych w szystkich rezolucji uchw ala­
nych przy rozbiorze kw estji specjalnych, 
mało pociechy i p o ży tk u , ja k  doświad­
czenie uczy.

D ługą m ęczącą polem ikę prowadzili 
mówcy lewicy z okazji jak ichści rekry- 
minacji przeciw  biskupow i Rudigerow i z 
L incu.

N ietylko dawnićj ale i za tego ministe- 
rjum  liberałom  niem ieckim  dostarcza ten 
p ra ła t motywAw do „in terpelacji11 zawsze 
w tym  sam ym  duchu, żeby m u w ytoczyć 
p ro ces , k a ra ć , zasuspendow ać dochody 
etc., bo on sprzeciwia się zaprow adzeniu 
ustaw  szkolnych etc. T eraz zaś zespolono 
z tą  spraw ą niejako osobistą, także zarzut 
opieszałości i b raku  energji m inistrowi 
ośwuecenia. P . Jireczek  odpow iedział na 
interpelację jednego posła, zda mi się, 
W ickhoffa, że rozpoznanie tego, co ? w 
czćm i ile?  zawinił biskup, należy do n a ­
m iestnictwa wyż. A u s tr ji; on ty lko  może 
zapewnić, „że praw o będzie poszanow ane 
i w tym  raz ie11.

Tćj m aterji nie wypuścili z rąk  ceatra- 
liści lewicy. Mało ich kto słuchał z uwa- 

bo rzecz oklepana, i za nadto ro z­
w lekła i jednakow o przedstaw iana. N aj­
dłuższą i w yczerpującą mowę m iał dr. 
W ickhoff z wyźszój A ustrji, utrzym ując, 
że kraj „W yższa A u strja11 b y ł szczęśliwy, 
spokojny, nie znał żadnych  sporów  etc., 
póki nie został biskupem  Rudigier.

Mowa W ickhoffa d la  tego m a większo 
znaczenie, że zaraz po nim  poseł z kurji 
m niejszych posiadaczy, w łoścjanin Schrem s 
także z W yźszćj A ustrji, zabrał głos i k a ­
tegorycznie zap rzecza ł, jak o b y  W ickboff 
w yrażał, co m yśli i sądzi b e z p r o p  o t -  
c j o n a l n a  w i ę k s z o ś ć  ludności tego 
k ra ju , w k tó ry m  on się u rodził i mieszka.

D rugi w łoścjanin, poseł W einhandel z 
W yższój A ustrji ironicznie powiada, że 
gdyby to w szystko, co biskupow i R . . . .  
im putują, było  p raw d ą ; to w ypadałoby 
postaw ić w niosek, żeby b iskupa wydalić 
z krajów  austr., ja k o  arcy-niebezpieczne- 
go. W  szczególności w szystkie propozycje 
wydziału, k tórego spraw ozdaw cą Brestel, 

zostały. D la  ciekawości ty lko  —  
o innego pow odu niem a —  notuję mów­

ców, k tó rzy  zabierali g ło s :
Prócz wyż w ym ienionych: K otz, Gio-

o sobie z pewnem i względam i na lojal-
obo-ność dla pew nych praw , z pewnemi 

wiązkami, k tóre  m ają do spełnienia N iem ­
cy, k tórzy  nie m ieszkają w obrębie N ie­
miec.

W  tym  ostatnim  względzie opanow ują 
mnie nieraz sm utne przeczucia, g d y  sły ­
szę, że mowa o stosunkach, wr jakich  
m ają stanąć N iem cy austrjaccy do p ań ­
stw a niem ieckiego. Nie słyszałem  jeszcze 
nigdy, żeby te  stosunki kiedykolw iek i 
w jakibądź sposób jasno i dokładnie o- 
k reślone zostały. Mówią ciągle o zawią­
zaniu najściślejszych stosunków, na jak ie  
tylko dozwolą sam a legalność i lojalność, 
ale jeszcze nie słyszałem , w jaki sposób 
m ają być ukształtow ane te stosunki, w szyst­
ko to jeszcze mgliste i niepewne. Ale 
pytam  się was panowie (raowca zw raca 
się do lewicy), czy będziecie w stanie 
pow strzym ać prąd, gdy wzbierze poto­
kiem, aby nie w ystąpił z w ytkniętych mu 
granic? T a nieokreśloność stosunku, k tó ry  
m a sięgać aż do ostatnich granic lojal­
ności i legalności, ten całkiem  transcen­
dentalny, nieujęty a przecież śoisły sto­
sunek, k tó ry  z polityką realną nic nie 
ma do czynienia i z nią w żaden sposób 
pogodzić się nie da, to właśnie w praw ia 
mnie w obaw ę, zw łaszcza gdy pomyślę, 
że losam i Niem iec kieruje odznaczający 
się mąż stanu, k tó ry  je s t  politykiem  na 
wskróś realnym , k tó ry , ja k  mi się zdaje, 
dotąd wcale jeszcze nie cierpi tak ich  n a ­
padów  lunatyzm u, k tó ry  przeciw nie je s t 
zupełnie realnym  politykiem  (wesołość 
z praw ćj strony) i b ierze tam , gazie ty lko 
może (wesołość wzm aga się z praw ćj 
strony), a najchętnićj u sąsiada (oklaski 
z praw icy).

T en  mąż stanu nie będzie się m ógł o- 
p rzeć swćj nam iętności względem A ustrji
m ianowicie, gdy rozlegną się w nićj g ło ­
sy boleści, podobne do tych, k tóre  j a k ­
kolw iek niczem  nieuspraw iedliw ione, 
przecież wczoraj się tu  odzywały. (Gło 
sy z praw ćj s trony : zupełnie słusznie!)

D la tego najzupełnićj pochwalam p o ­
stępowanie rządu, zwłaszcza wielką oglę­
dność jeg o  w  traktowaniu spraw n ie­
m ieckich . N ie ma dotąd najm niejszego  
dowodu na to ,  że rząd choćby' na w łos  
tylko obraził najgłębsze i n ajśw iętsze u- 

przyjęte zostały . D la  ciekaw ości ty lk o —  czucia N iem ców  albo przynajm nićj oka- 
bo innego powodu niem a —  notuję m ow- zał  chęć do uczynienia tego. Ale prze­

zorność w  tym  w zględzie z pew nością  
bardzo jest potrzebna, 

vanelli, M ayerhófer, jeszcze  raz Czerkaw- Jeden z najznakom itszych  m ów ców  
ski i G iovanelli, Zaillner, Benisch, F igu ly, I przedstaw ił nam w czoraj wr żyw ych  a 
Glaser, D aniło , powtórnie Rus; parę słów  I nawet jaskraw ych  barw ach ca ły  szereg

Kronika krakowska.

Wrażliwość Lecha przyczyną naszych nie­
szczęść. — Adieu Pologne! — Ogniste towa­
rzystwo i dobroczynność. — Skutki niedzielnćj 
kolizji z niebem. — Ogród strzelecki pod wo­
dą. — Zamieszanie w publice. — Ucieczka przez 
błoto. — Wzór ojca familji. — Nietrwałość 
rzeczy ziemskich na powozach nanowo odlakie- 
rowanych. •— Co o tćm sądzi p. Ignacy. — B it  
repetita non placent. — Benedeki i sympatja 
słowiańska kucharek krakowskich.— Ryszard II 

k o m e d j a  Szekspira.

G dyby praojciec L ech , w śród poszuki­
wania stósownćj dla nas ojczyzny b y ł prze­
w idział , że jego  potom kow ie uczują p o­
trzebę transparentowych sukni i strzele­
ckich kapeluszy, byłby m oże zaw achał Bię 
przy stanow czym  w yborze tego kraju na 
stałą siedzibę dla swego pokolenia i b y ł­
by niezawodnie postarał się gdzieindzićj 
o przynależność do gm iny i prawo ob y­
watelstwa. A le  szanow ny ten em igrant, 
po którym  nam w szystkim  w udziale do­
stała się żądza peregrynacji b y ł prawdo­

podobnie zaopatrzony w doskonały barani 
kożuch i buty juchtowe, co go mnićj czu­
łym  zrobiło na niedogodności klim atu, a 
jego wrażliwy um ysł nie m ógł się oprzeć 
pokusie założenia tam  swego gniazda, 
gdzie znalazł gniazdo białych orłów. Błąd 
podwójny, bo gdy ludzie z natury nic bia­
łego nie poplam ionego nie znoszą, nie m o­
gli także znieść białego orła i to sprow a­
dziło na nas pewne niedogodności ze stro­
ny Moskali i innych politycznych przy­
jació ł , a wśród tych niedogodności nie 
mamy nawet tćj pociechy, k tó rą  luba przy­
roda zsyła m ieszkańcom  szczęśliwszych 
klimatów i wieje na nas z każdćj strony 
i za kołnierz ciecze, aż człek  czasem z roz­
paczy zaklnie na L echa i m atkę jego. 
I  jakże tu  nie ma niejedna piękność za­
wołać wraz z podróżnym  francuzkim : 
adieu Pologne, adieu steppes desertes tou­
jour.t des Z iges et des glacescouvertes! , u- 
ciec pod włoskie lub choeby teutonskie 
niebo mianowicie po smutnych doswiac 
czeniach tegorocznych. W yścigi ja k  wy­
ścigi, bo choć w niedzielę odbyły się przy- 
najranićj na sucho i bez wielkiej alteia- 
cji sukni i powozów, ale za to nazajutrz 
zagniewane nieba postanow iły zemście się 
n a  publice krakow skićj i rozpędzić lote-

rję  św. W incentego. W iadom o każdemu, 
że w dniu , w którym  zjazd ognistego to­
w arzystw a liczniejszych ściąga do miasta 
prow incjałów  (nie zakonnych ale świec­
kich) tow arzystw o św. W incentego ko­
rzysta z dogodnćj chwili i zagląda rok
rocznie do dobroczynnćj k ieszen i braci

a  lcszlachty za pom ocą loterji fantowćj, która 
rok  rocznie cudownym  sposobem losuje 
te sam e fanty. Już  to tak a  szczególna 
ła sk a  św. W incentego dla swego towa­
rzystw a. P rzy  loterji bywa m uzyczka w 
strzeleckim  ogrodzie i okaz strojów i bu­
ziaków  dam skich, jak  to zwykle przy p o ­
dobnych okolicznościach bywa. Tego ro­
k u  tćm  świetniejszego spodziewano się 
zg rom adzen ia , że końskie towarzystwo 
w raz z ognistem, m iało się współubiegać
0 palm ę dobroczynności. I  nadzieje nie 
zostały zawiedzione. Ogród strzelecki na­
pełn ił się mnogim poczetem  płci pięknój
1 b rzy d k ie j, m uzyczka g ra ła , fanty się 
losow ały i w szystko szło ja k  najlepiój, 
gdy w tćm  o horor! odezwał się odgłos 
pierwszego grzm otu  i czarna chm ura za­
k ry ła  w idnokrąg....

N a niebie i na ziemi zrobiło się s tra­
szne zam ieszanie; na  niebie krzyżow ały 
się błyskaw ice, na ziemi, a raczćj w strze­

leckim ogrodzie pow stał chaos nie do o- 
pisania. P łeć  p iękna troskliw a o stroje, 
wzięła się szybko do stawienia czoła n ie­
bezpieczeństwu, transparentow e i nietrans- 
parentowe spódnice podnoszono do przy- 
zwoitćj w ysokości, głow y pokry to  chu­
steczkami m nićj lub więcćj uźywanemi i 
zaczęto re jte rad ę  pod nieliczne dachy, 
gdzie ram ię do ram ienia, strzem ię do strze­
mienia stanęła  zbitą falangą płeć piękna 
i b rzydka razem  —  i ztam tąd dopiero 
wysłane na m iasto patrole mężów, ojców 
i braci sprow adzały  środki przewozowe i 
deszczochronne. Ale zanim te zbawcze 
środki n a d e sz ły , ogród strzelecki p ływ ał 
w w odzie, a ponieważ od szopy koncer- 
towój do b ram y  kom unikacji wodnój nie 
obm yśliło jeszcze budownictwo miejskie, 
rozpoczęły  się bardzo drażliwe sceny 
przeprow adzania pięknych pań przez n u r­
ty licznych potoków  i b ło tne topieliska. 
A m atorow ie pięknych nóżek z przyległo- 
ściami mieli piękne pole do studjów in  
natura, a by ły  naw et wzniosłe p rzykłady  
pośw ięcenia, przypom inające lepsze cza­
sy. W idziałem  jakiegoś w łaściciela dwóch 
dorosłych có reczek , k tóry  dość długo 
stał w niemej rozpaczy nad j ed ".vm.,.f  
szerszych  strum ieni, przez k tóry  ia m iję

przeprow adzić w y p ad a ło ; widziałem , ja k  
laską próbow ał głębokości w o d y , a po- 
tćm m achnął nią k ilkakrotnie w pow ie­
trzu, niby Mojżesz nad morzem  C zerw o­
nym —  ale strum ień nie rozstąp ił się ja k  
m orze na wezwanie proroka, a stroskany  
ojciec wziął nareszcie jed u ą  córkę  po 
drugićj na silne b a rk i i p rzen iósł na  d ru ­
gą stronę. I  wobec tego fak tu  są  ludzie, 
którzy śmią tw ierdzić, że u  nas poczucie 
obowiązków fam ilijnych w y g asło ! Roz 
wożenie pow ozam i m iało także swe nie­
dogodności, a m ianow icie owi świeżo od- 
lakierow ani i farbow ani na wyścigi s ta ­
ruszkow ie dali się dobrze wye znaki swym 
w łaścicielkom  i k lie n tk o m : czarna poso- 
k a  sp łynęła  obficie na n iejedną suknię i 
postaw iła ją  nieodwołalnie w rzędzie k an ­
dydatek  na  K azim ierz. —  P an  Ignacy, 
którego znów wieczorem spotkałem
handelku, nie m ógł mi się n a s k a r ź y ć ,  że
jego połow ica w ten sP°®^b za[’̂ 'e^ z„c 
ła  suknie za 60 papierków , m e hcząc  
w c a l e  dwóch papierków, które p oszły  na

d ° N a z a jUtrz? og łosiły  afisze dokończenie  
przerwanćj loterji, ale po spotrzebowaniu  
jednćj sukni na w y ścig i, drugićj na p o­
niedziałkow ą s ło t ę , panie nie m iały już

po w iększćj części trzecićj rezerwowćj 
sukni n a  now y dobroczynny w ystęp i ze- 
Bzło się raptem  osób sześć i kilku p ra­
wników . Z a to na  plantach by ła  ciżba, 
bo z jednćj strony bal pożegnalny ofice­
rów pułku  B enedeka ściągnął ciekawych, 
z drugićj strony tłum y walecznych wo­
jaków  tego pułku  zaległy mnićj zaludnio­
ne części spacerów  w towarzystwie la­
m entujących nad rozstaniem  kucharek 
krakow-skich. Sym patje słowiańskie do 
braci z nad M ołdawy ugruntowały się 
najprzód w sercach tej partykuły  płci 
pięknćj krakow skićj, a w'ojaki czeskie na 
długo popam iętają odgrzewane bigosy, 
polskie barszcze i inne specjały krakow­
skie. A kiedy już mowa o specjałach
m iejscowych, nie m ogę pom inąć ostatnie­
go przedstawienia w teatrze krakowskim . 
Dawano Ryszarda l ig o ,  dramat 8hakes-
peara , który jednak na deskach tea tru  
krakowskiego w yglądał więcćj na  kome- 
dję. W yborna  g ra  p. Ładnowskiego, wy- 
stępującego w tytułow ej roli, tćm więcćj 
uw ydatniała śm ieszność kolegów  i publi­
czność uśm iała się na dram acie, ja k  na 
komedji Sardou. Ale przy  takićm powie­
trzu i to na coś się przyda.
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grzechów  m in isterstw a, przyczem  naj- 
wiocćj pow staw ał na prezydenta m ini­
strów . Cóż tedy uczynił p rezyden t mini- 
strów  ?

S tara  się o porozum ienie z Czechami!; 
m ogłaby w sku tek  tego nastąpić rzecz 
najokropniejsza tj. ugoda z Czechami. 
(W esołość z praw ćj strony).

Z apraw dę panie prezydencie, —  jeżeli 
szanowni panow ie z tam tćj (lewej) stro- 
ny w ysokićj izby są rzeczyw iście apo­
stołam i pokoju, jakim i przy każdej spo­
sobności choć niestety słowami ty lko —- 
chcą się okazać, sądzę, że powinni być 
także zw olennikam i tćj wziosłćj zasady, 
k tó ra  powiada, źe pow rócenie społeczeń­
stw u nawet najnikczem niejszego zbrodnia­
rza, je s t zasługą wobec Boga î  ludzi 
czyli mówiąc słowy pism a świętego,^ źe 
jeden naw rócony grzesznik milszym  jest 
P anu  niż 99 spraw iedliw ych. (W esołość 
z prawćj strony). N ie chcą tćm  samem 
powiedzieć, że Czesi zgrzeszeli przeciw  
konstytucji, lub, że się nie uda sprow a­
dzić ich do tej wysokićj izby, nie wiem 
o ile pow iodły się dotychczasow e roko­
wania. . .

Jeżeli się jed n ak  naw et usiłowania i d o ­
b re  chęci prezydenta m inistrów w tym 
względzie, zaraz z góry p o tę p ia , nie m o­
żna p o jąć , jak iem  prawem w łaśnie wy, 
panow ie (m ówca zw raca się do lewicy) 
chcecie być uw ażani za apostołów  poko­
ju, k tó rzy  p ragną zgody między ludam i. 
Zrozum iecie też, że właśnie z powodu tćj 
okoliczności wdzięczni jesteśm y m inister­
stwu, że się stara  o przygotow anie i u rze­
czywistnienie pojednania z Czechami. (0 -  
k laski z prawicy).

L ecz dla czegóżjugoda z Czechami ta ­
k ą  zgrozą was p rzejm uje? Mówiąc, źe to 
to prow adzi do federacji.

Nie tu  jest m iejsce do zastanaw iania się 
nad  zaletam i tćj form y państwowćj pod 
pew nym i, d a n y  mi§ w arunkam i.

Jeżeli to jednak  panowie tak  w ogól 
no śc i, jak też w zastosow aniu do szcze 
gólnych stosunków ^A ustrji, za najw iększą 
potw orność uważacie, jakaby się zdarzyć 
m ogła, pozwolą sobie oświadczyć, żc mo- 
em zdaniem  pow ód tego je s t następujący. 

Je s t to zupełne zapoznaw anie faktycznych 
stosunków  w odniesieniu do A ustrji, za­
poznaw anie prądów  duchow ych, k tó re  już 
od kilku  dziesiątek lat silnie w strząsają 
całą rodziną ludów  europejskich i stano­
wią niejako znam ię dzisiejszych czasów 
prądów , k tó re  w przyszłości niezawodnie 
najwięcćj się przyczynią do zupełnego 
przeobrażenia państw  europejskich.

(Dokończenie nastąpi.)

robót, zadosyć uczynić w zupełności nie
można.

A resztow ania trw ają jeszcze; ścigają 
mianowicie by łych  dowódzców bataljono- 
wych. Pan Theisz dy rek to r poczt za ko ­
m uny, o którym  mówiono źe zabity, schwy­
tany został w jednym  z hoteli p rzy  ulicy 
M azarine, gdzie się ukryw ał pod przybra- 
nćm nazwiskiem .

W zięto i ex-członka kom itetu  bezpie­
czeństw a publicznego ob. Billioray. P o ­
mimo obcięcia długich swych włosów, 
przefarbow ania ich z blond na  czarny 
kolor, poznano go i w ysłano pod silną 
eskortą  do W ersalu.

N a wojsko strzały  padają  z okien od 
czasu do czasu; złapani na  gorącym  u- 
czyuku są natychm iast rozstrzelani. Szcze- 
gólnićj na przedm ieściach w Belleville i 
M euilm ontant, oczyszczenie z kom unistów 
jest niepodobne, bo trzebaby  wywieźć 
chyba całą ztąd  ludność. U czucia nic się 
tu  nie zm ieniły, a już teraz odzyw ają się 
dosyć głośno w yrazy nienawiści.

—  [S p ra w a  rz y m s k a .]  P an  Visconti- 
V enosta włoski m inister spraw  zagranicz­
nych m iał uczynić reklam acje do rządu 
wersalskiego w celu o d w o ła n ia  księcia 
d ’H arcourt am basadora francuzkiego przy 
stolicy ś. P iotra. K om prom itujące k rok i 
tego dyplom aty, oskarżonego o stawianie 
przeszkód w idokom  i polityce gabinetu 
florenckiego, uspraw iedliw iają skargi w y­
m ierzone na niego. Spraw ą tą żywo za j­
m ują się dzienniki rzym skie i florenckie, 
a naw et i w parlam encie, przypisując panu 
Thiersow i myśl przyw rócenia choćby siłą 
w ładzy doczesnćj papieża, ja k  ty lko  po­
łożenie w ew nętrzne F rancji na to po 
zwoli. Po trzeba  podniesienia u roku  arm ji 
francuzkićj, chęć zjednania sobie sympa- 
tji duchowieństwa, u trzym anie w szachu 
in try g  m onarchistów , nakoniec wierność 
dawnym  przekonaniom , m ają tłóm aczyć 
te zam iary męża, k tórem u obecnie po­
w ierzone są losy Francji. Zajęcie się we 
F lorencji w tym  względzie je s t tak  silne, 
że pomimo sm utnego stanu, w jak im  znaj­
duje się skarb  państw a, jeden  z człouków  
lewicy p. Crispi, nie w ahał się wnieść do 
parlam entu  w niosek o postaw ienie na sto­
pie wojennćj arm ji, w celu odparcia ewen­
tualnego ataku  ze strony Francji.

T e w szystkie obawy włoskićj publicz­
ności nie m ają  źadnćj podstaw y. F rancja, 
gdyby naw et chciała zająć się sprawą

szkańców. Jeżeli zaś weźmiemy sam ą lu­
dność ru ęzk ą , to na 100 osób przypada 
jeden uczący się. W  pozostałych trzech 
gubernjach, do k tórych  jeszcze nie w pro­
w adzono instytucji z iem sk ich , istniejące 
szkoły m ożna uw ażać ty lko jak o  nomi­
nalne, a nie rzeczyw iste. W  gubernjach 
północno-zachodnich w szystkich szkół e- 
lem entarnyeh je s t  151G, uczących się w 
nich 50,000 , a zatćm  procentow y stosu­
nek uczących się do ludności ogólnćj jest 
prawie dwa razy w ięk szy , niż w guber­
njach szczero ro ssy jsk ich , a mianowicie 
jed en  uczeń przypada na każde 95 dusz. 
W gubernjach południow o - zachodnich, 
jakko lw iek  liczy się wiele s z k ó ł, zw ła­
szcza szkół zarządu duchownego, lecz w 
rzeczyw istości je s t ich bardzo m a ło , tak  
dalece, że pom iędzy rekru tam i w stępują­
cymi do wojska, um iejący czytać i pisać 
stanow ią nie więcćj, ja k  3% .

W  królestw ie polskićm  wszystkich szkół 
elem entarnych je s t 2000 , w których się 
uczy przeszło i20 ,000  dz iec i, w liczbie 
tej dziew częta stanow ią 3 7 % , a zatćm 
stosunek przeszło dwa razy większy, niż 
w gubern jach  rossy jsk ich ; w ogóle jeden  
uczący się przypada na 58 mieszkańców. 
D odaw szy do siebie sumy szkół i uczą 
cycli się w nich we wszystkich powyżćj 
w yszczególnionych m iejscowościach otrzy­
m am y następujący ogólny w ypadek co 
do w ykształcen ia elem entarnego w Ros- 
s j i : O gólna liczba szkół elem entarnych 
17,760, w szystkich uczących się w nich 
588,000; a zatćm  na 5000 mieszkańców 
przypada jed n a  szkoła. Choćby liczby te 
i zaw ierały  jak ie  niedokładności co do 
szczegó łów , w yciągnąć z nich wszelako 
m ożna ten niewątpliwy w niosek, że i te 
skrom ne początki oświaty elem entarućj, 
rozpow szechnione są w cesarstwie nader 
nieproporcjonalnie. N ajkorzystniejszy sto­
sunek uczących się do ogólnej liczby 
m ieszkańców  przedstaw ia prow incja nad­
b a łty ck a : jed en  na 19 ; następuje króle­
stwo polskie, potćm  gubernje białoruskie, 
następnie K aukaz ; dopiero potćm  Wiel- 
ko-Rossja. W ogólności w całćj Rossj 
w ypada przecięciowo jeden  uczący się na 
128 ludzi.

rzymską, nie prędko będzie w stanie dac

Francja.
—  [Sidcle p i s z e ]  pod datą 3 czerw ca: 

W  P aryżu , na w szystkich punktach po­
żarem  dotkniętych zabrano się do oczysz­
czenia i usunięcia gruzów. W  m iejscach, 
ja k  naprzyk ład  w pałacu sprawiedliwości, 
gdzie ogień zupełnie w ygasł, robotnicy 
ju ż  są przy  robocie. Ale niepodobieństw em  
jest wywozić pozostałości z Tuilerjów  lub 
doków  z la  Villette, gdyż tu  żar tleje do­
tąd. Straż ogniowa czuwa w około nich 
i od czasu do czasu gasi sikaw kam i wy­
dobyw ające się płom ienie. W czoraj wie 
czór spora łuna  czerw ieniła się nad  p ra ­
wym pawilonem Tuilerjów ; to samo zda­
rzy ło  się i w m inisterjum  skarbu. O ba­
wiają się, aby drobny deszcz padający 
praw ie dzień cały nie spowodował no­
wych nieszczęść. K ilkopiętrow e ściany 
sterczą jeszcze w około spalonych gm a­
chów; kam ień, z którego były  w ybudo­
w ane, zaw ierał węglan w apna, dziś w sku­
tek  działania ognia na wapno zam ienio­
ny. W ilgoć w ięc, rozm iękczając te ol­
brzym ie m ury, m ogłaby spowodować ich 
zaw alenie się, z czego w ynikłyby straszne 
w ypadki pom iędzy m nóstwem  ciekawych, 
tłoczących  się w około tych  pogorzelisk. 
W  tćj to zapew ne myśli otoczono ratusz 
parkanem  z desek połączonym  z żelazną 
t r a tą .

   ( W  n i e d z i e l ę  4go b. m. ]  cały
W ersal b y ł w P aryżu, a cały P aryż w 
W ersalu  lub w okolicy. K oleje żelazne 
zabierały  w szystkich podróżnych, bez źa 
dnych przepustek  ani k a r t legitym acyj­
nych. W  P aryżu  tłum y m row iły się wszę­
dzie, i gdyby nie te gruzy, ruiny, ślady 
kul i granatów , gdyby nie w yraz na tw a­
rzach w szystkich, m oźnaby^sądzić, że to

uczuć W łochom  tę opiekę nad papieżem , 
k tó ra  za ta rła  u nich w szelkie ślady wdzię­
czności za otrzym ane od Francuzów  przy­
sługi.

Co się zaś tyczy p. d ’H arcourt, całą 
jegojjśzbrodnią je s t p ryw atna w izyta, jaką  
oddał panu Cavaletti byłem u syndykowi 
rzym skiem u, przed zajęciem  tego miasta 
przez w ojska w łoskie. Dużo winni są w tćj 
spraw ie i k lerykalni z Rzym u, którzy 
z tak  nic nieznaczącego faktu, wyciągali 
ju ż  wielkie jak ieś następstw a.

—- [ O d b u d o w a n i e  P  a r  y  ż a | nie 
prędko  nastąpi. A by przyw rócić do da- 
wnćj świetności choćby ty lko  Tuilerje, 
Palnis-Royal, ratusz i pałac z Quai d ’Orsay, 
po trzebaby  na to miljonów. Tym czasow o 
więc w yreperują się ściany, dadzą dachy, 
wzniosą frontony i statuy i w ogóle zrobi 
się wszystko, coby odjęło ulicom p rzy ­
k ry  i sm utny widok.

—  [ W n i o s e k  p o d p a l e n i a  n i e k t ó ­
r y c h  g m a c h ó w  P a r y ż a ] ,  jak  się po­
kazuje ze spraw ozdań z sekretnych  po 
siedzeń znalezionych w m ieszkaniu oby­
watela A m ouroux, zosta ł postaw iony przez 
D elescluza w d. 20 m aja w sobotę i ofi­
cjalnie przy jęty  przez kom unę. Posiedze­
nie to było bardzo burzliw e. O ponow ał 
przeciw ko tćj decyzji ob. Beslay, ale De- 
lescluze przeciągnął na  swą stronę k o ­
m unę mówiąc, że jeżeli trzeba  um rzeć, 
„powinniśm y wolności g o d n y  s p r a w i ć  
pogrzeb“ . __________

dzień św iąteczny, wesoły. W  wiciu m*ej '  
scach z pow odu tłoku , kom unikacja  była
wielce u trudnioną, T akie życie na grun 
cie w ulkanicznym , tak i ruch, tak i napływ  
ludzi z prow incji i zagranicy, dają pełną 
nadzieję, źe Paryż pomimo wszystkiego 
pozostanie jak  dotąd stolicą świata. Różne 
gałęzie p rzem ysłu , mianowicie przem ysł 
zbytkow y, otrzym ały liczne z zagranicy 
zam ów ienia i obsta lunk i, k tórym  na nie­
szczęście, z pow odu zawieszonych jeszcze

wiochy.
Rzym 6 czerwca.

Rosaja.
[ S t a n  o ś w i a t y  w  R o s s j  ij. Noioosti 

podają n astępu jące , osnute na danych 
Woj. stat sbor w iadom ości odnoszące się 
do stanu oświaty w R o ss ji: O gólna licz­
b a  szkół elem entarnych w 35 g u b e r n i a c h
szczero-rossyjskich , do k tó rych  w prow a­
dzono insty tucje z i e m s k i e , dochodzi do
9955, w których  jest 280,000 uczących 
się. Z  liczby tych szkół 0 9  przypada na 
wsie, a 0 1  na miasta. Szkoły wyłącznie 
dla chłopców stanowią 5 4 % , dla dziew­
cząt 6% , reszta 40%  przypada na szko­
ły mięszane, to jest wspólne dla dzieci 
obojga płci. Z ogólnćj liczby uczących 
się przypada 84%  na chłopców , a 16%  
na dziewczęta; na 50 zatćm chłopców u- 
czących się czytać i pisać przypada tyl 
ko jedno dziewczę. W  stosunku do ogól­
nćj ludności, jed n a  szkoła  przypada na 
4700 dusz, jeden uczący się na 168 mie-

W  dzienniku florenckim  La Gazzetta 
d’Italia  z 23 i 29 m aja w yszły dwa b ar­
dzo długie listy z P o z n a n i a ,  zaw iera­
jące  nader ciekaw e szczegóły °  a g i t  a 
c j  i w y b o r c z ć j  , szerzonćj tam  przed 
kilku  m iesiącam i przez partję  ultramoń- 
tań sk ą , tudzież o księdzu L e d o c l i o w -  
s k  i m , o ks. K  o ź m i a n i e, o fałszowa­
niu podpisów przez k likę  arcybiskupią,
0 opozycji zdrowćj i dobrze myślącćj 
cząstki duchow ieństw a przeciw  despoty­
zmowi i samowoli arcybiskupa, o okólni­
ku  ks. Ledóchow skiego, zakazującym  du­
chowieństwu ogłaszać najm niejszą odezwę 
lub zaprzifgeenie w dziennikach bez po 
zwolenia aS y p aste rza  lub konsystorza, itd. 
Należy się niem ała w dzięczność osobie, 
co te listy z P o z n a n i a  na ręce jed n e­
go z naszych rodaków  do Gazzetta d’Italia 
przesłała. O tw orzyły one bowiem oczy 
publiczności w łoskiej i oświeciły ją  co 
kolw iek. D otąd  najm niejszego w yobraże­
nia nie miano we W łoszech o rzeczyw i­
stym  stanie opinji u nas. M isja w ersalska
1 adresa arystokracji polskiej do papieża, 
p rotestu jąc przeciw ko w stąpieniu wojsk 
w łoskich do R zym u , skom prom itow ały 
nas niesłychanie wobec całego narodu

wy włoskićj. L ist ten  K raszew skiego wiel­
k i m iał rozgłos na półwyspie.

W aźnćm  je s t także bardzo s p r a w o ­
z d a n i e  o k a n o n i z a c j i  b ł .  J ó z e -  
f a t a  a r  c y b .  p o ł o  c k i  e g o  i m ę c z e n  
n i k a ,  ogłoszone w Tygodniu d rezdeń­
skim. O. M ichał D ąb ro w sk i, prow incjał 
bazyljanów  i jenera lny  postu lator kano­
nizacji spraw y bł. Józefata, je s t autorem  
tego spraw ozdania. Chociaż nie należy on 
wcale do księży tak  zw anych liberalnych, 
chociaż jest owszem gorącym  stronnikiem  
nieom ylności papiezkićj i w ładzy docze­
snćj stolicy apostolskiej w daw nych jej 
g ran icach , przecież ani Czas, ani żaden 
inny dziennik u ltram ontański nie chciał 
spraw ozdania jego  ogłosić, i dopiero Ty­
dzień, k tó ry  z całkiem  innego stanow iska 
niż czcigodny prow incjał zapatru je się 
na spraw ę rzym ską, odw ażył się na w y­
drukow anie tego ważnego dokumentu.^—  
Z kąd  zaś pochodziło wahanie się pism 
ultram ontańskich? oto z tą d , że o. D ą­
brow ski , chociaż liczy się do najgorliw ­
szych docześników  i nieom ylników , je s t 
jed n ak  zacnym  patrjo tą  polskim , wzorem 
narodowego k a p ła n a , mężem nieposzla- 
kowanćj cnoty i uczciwości, a jako taki, 
nie m ógł w cale być m iłym  w szechw ła­
dnym  w Rzym ie Zm artw ychw stańcom . 
Oni to od la t k ilkunastu  z dziwną z a ­
w ziętością i w ytrw ałością sędziwego pro 
w incjała prześladowali; oni odw racali wszy­
stkich przybyw ających do R zym u P o la­
ków  od uczęszczania do kościo ła N. P . 
Żyrow ickićj, p rzy  k tó rym  o. D ąbrow ski 
m ieszka; oni go denuncjow ali do wika- 
r ja tu , k iedy w 1863 r. polskie procesje 
za spraw ę narodow ą w Rzym ie urządzał 
i takow ym  przew odniczy ł; oni w zbudzali 
wszelkiego rodzaju  przeszkody podczas 
kanonizacyjnego procesu św. Józefata, 
w spółubiegając się z m oskiew skićm  po 
selstwem o zwichnięcie i zniweczenie tego 
chlubnego dla narodu  polskiego p rzed ­
sięwzięcia; oni w strzym ali 1500szkudów , 
to je s t 15,000 zł. poi. przeznaczonych na 
koszta k an o n izac ji, a z którem i prow in­
cjał m usiał się na zawsze pożegnać; oni 
nakoniec czynili ciągłe zabiegi, pracow ali 
niezm ordow anie, aby s p r a w o z d a n i e  
o. D ąbrow skiego nigdy, nigdzie i pod ża­
dnym  w arunkiem  ogłoszonćm  być nie 
mogło.

W szystkie ultram ontańskie pism a na­
sze od Zm artw ychw stańców  zaw isłe o trzy­
m ały były  surow y zakaz z Rzym u w tćj 
mierze. T rzeba było podstępem , in trygą; 
przekupstw em , gw ałtem  głos praw dy stłu  
mić k o n ieczn ie , zatrzeć ślady brudnych 
know ań i intryg,

w łoskiego.
Przez k ilk a  m iesięcy im ię P olaka w 

Rzym ie i we F lo rencji rów nie ja k  w re ­
szcie W łoch  było synonim em  reakcjoni­
sty, legitym isty, najzaw ziętszego kleryka- 
ła  i w roga wolności narodów , n a ro d o ­
w ych dążności bratn ich  ludów. To _nie­
korzystne wrażenie w zm ogłoby się Jes^. 
cze zapowiedzianćm  przybyciem  depu ncji 
poznańskićj, wiozącćj pieniądze i a res 
papieżowi na 16go bm ., ile że wszystk.e 
te p ro testacje  nie ograniczają się na  po- 
w inszow aniach i są głów nie wymierzone 
przeciw ko jedności w łoskićj, a na ko­
rzyść przyw rócenia doczesnćj władzy pa­
pieży. Szczęściem  listy poznańskie w Gaz. 
d'ltalia  osłabiły to fatalne wrażenie i 
przygotow ały publiczność tutejszą do tra ­
fnego ocenienia m ającćj przybyć deputa- 
cji poznańskiej.

Piccolo Corriere d i Napoli miewa także 
listy poznańskie pisyw ane przez p. Arese. 
Są one dla W łochów  drogocennćm  źró ­
dłem  wiadomości o naszym  kra ju  i sta 
nie naszego tow arzystw a. P an  A rese w 
jednćj ze swych korespondencji ogłosił 
bardzo p iękny  francuzki list K raszew ­
skiego do siebie pisany. Znakom ity nasz 
pisarz ośw iadcza mu w spółczucie polskie­
go narodu i w łasne dla W łoch i dla spra

najwyższe tow arzystw a w ydoskonalona, 
ow ładnęła wielką część m agnatów pol­
skich i z pom ocą tych przy  zarozum iałćj 
śm iałości przysw oiła sobie m onopol wszy­
stkich spraw  i in teresów , bez względu, 
do kogoby one należały i bez obliczenia 
następstw , jak ie  w prow adzeniu n ak ręca­
nia tych do swych osobistych widoków 
za sobą pociągnęły i ile intrygam i swe- 
mi, dla utrzym ania się przy swojćm, k rzy ­
wdy i szkody bez pow etow ania innym 
porobili. “

Należy więc ufać, iż s p r a w o z d a n i e ,  
k tóre  dopiero nasz przezacny narodow y 
pisarz ogłosić się odważył, przyczyni się 
niem ało do postaw ienia we właściwera 
świetle wobec narodu  zgrom adzenia, dla 
którego orzeł b ia ły , wedle ich własnego 
o rzeczen ia , przytoczonego przez O. D ą­
brow skiego , je s t tylko r o z t r z e p a n ą  
k u r k ą ! ! ! . . -

Wiadomości z literatury i sztuki.
Urlopnik, obrazek z życia ludu wiejskiego 

nad W isłą, ze śpiewkami, Napisał Michał So- 
la k ie w ic z ,  nauczyciel szkoły ludowśj w Mę­
drzechowie. L a  ów 1871 . Centów 10.

Pod powyższym tytu łem , pojawiła się na­
kładem lwowskiego Dzwonka komedyjka ludo 
wa w 1 akcie, poraź pierwszy odegrana dnia 
8 kwietnia 1870  r. przez dzieci szkoły mędrze- 
cliowskićj w obec licznie zgromadzonych wło 
ścian i dziedziców z okolicy.

Książeczkę tę śmiało polecić możemy przy­
jaciołom ludu wiejskiego. Komedyjka to nie 
tylko zabawna ale wielce moralna i pouczająca 
dla naszych włościan. Obrazek to wiernie zdję 
ty  z życia i w najlepszym skreślony duchu. 
Być może że „Chłopi arystokraci* p. Anczyca, 
natchnęły autora do napisania tćj komedyjki 
dla wiejskićj szkółki, ale to jego pracy bynaj 
mnićj ujmy nie czyni.

Po wielu szkółkach wiejskich istnieje zw y­
czaj dawania scenicznych przedstawień, szcze­
gólnie w czasie między Bożćm Narodzeniem  
a Nowym Rokiem. Treścią przedstawienia by­
wa zwykle albo misterjum jakie religijne lub 
ustęp z żywota którego z św. Męczenników, 
jedno i drugie najczęścićj niedorzecznie ułożo­
ne a karykaturalnie odegrane. Kłótnia, bójka, 
bijatyka, chłosta, pokusy szatańskie, często 
nader nieprzyzwoite, wreszcie oburzające mę­
czenie świętego przez pogan lub żydów, a na­
stępnie męczarnie piekielne zadawane tymże 
przez djabłów — nigdy tego wszystkiego nie 
braknie, a obok świętobliwych frazesów nie 
jedna tam scena gorsząca. Niegdyś studenci 
z miasta w czasie wakacji jeżdżąc od wsi do 
wsi grywali „Krakowiaków i Górali.* Dziś

iem y jćj natomiast oznajmić, źe p. Picot konsul 
francuzki, opowiadał u nas w redakcji w o b e c ­
n o ś c i  w ie lu  o só b , że poznał p. Jan  a D o- 
b r z a ń s k ie g o  jako zwolennika Moskwy; m y  
jednak stanowczo temu zaprzeczyliśmy, u w a­
ż a ją c  to  za  ob o w ią z e k  o b y w a te ls k i  n ie  
p o z w a la ć  na  s z e r z e n ie  m y ln y c h  zd a ń  
w tć j  m ie r z e .

Organ zaś dla pretensji swoich panów, obu­
rza się na nasz artykuł, wykazujący, że cofa­
my się , podczas, gdy inni idą n a p r z ó d ,  pod- 

a.s, gdy Rossja ogromne robi postępy- Tak 
jest niestety, trzeba znać chorobę, aby można 
ją leczyć ;jjnie będziemy mówić komplementów 
frakcjom p o z a  n a r o d o w y m  widząc, jak ich 
knowania niweczą zwolna wszelki nasz poroz- 
biorow’y dorobek i odciągają społeczeństwo od 
zdrowćj pracy dla widoków o b c y c h , z a g ó r ­
sk ic h .

Dnia 10 b. m. odbyło s;ę zwyczajne posie 
dzenie oddziału nauk przyrodniczych i lekar­
skich tow. naukowego krakowskiego, na wstę­
pie którego odczytano reskrypt ministra ośw ie­
cenia, donoszący o zamierzonćj przemianie tow. 
naukowego na akademją umiejętności. Rozpra­
wę matematyczną nadesłaną z Neapolu oddano 
do sprawozdania prof. Karlińskiemu. Prof. Bie- 
sadecki złożył dwie rozprawy zawierające prace 
dokonane w tutejszym zakładzie anatomji pa- 
tologicznćj przez Asystenta p. Longina Feigla, 
jedna podaje w'ypadki badań odnoszącym się 
do budowy i przeznaczenia szp ik u  k o s t n e g o ,  
druga opisuje nieznany dotąd w piśmiennictwie 
lekarskiem przypadek z a d z i e r g n i e u i a  j e l i t  
w w o r k u  p r z e p u k l i n o w y m .

D eSZC Z ulewny pada już drugi dzień; prze­
powiadają, że tak będzie aż do 18 b. m. z nie­
łaski św. Medarda.

P. inżynier Heppe, naczelnik warsztatów 
drogi żelaznćj w Przemyślu, został przeniesio­
ny gdzieindzićj. Robotnicy warsztatu i człon­
kowie Gwiazdy przesyłają mu za naszćm po­
średnictwem wyrazy poważania i wdzięczności

V, ‘ . 1 ° '  , , . ■ * same szkółki wiejskie dostarczyćby mogły ar
Z m artw ych w stań com  b o w ie m , ulubien- dramfttvczJnvcb do odervWania takie'.

com  polskićj a rystokracji i wszystkich 
eleganckich dewotek, wiele zależy na tćm, 
aby  kraj cały uw ażał ich za świętych, 
za rzeczników  stolicy apostolskićj, za nie­
omylne echo nieom ylnego papieża. D la ­
tego to Tygodnik katolicki tak ą  wojnę 
w ydał oddaw na o. D ąbrow skiem u, k tó re ­
go gdyby mógł, by łby  ze świata zgładził.

Zapewne, nieprzym aw iając n ik o m u , że 
gdyby Tygodnik i jego  rzym scy p rzy ja ­
ciele mogli byli przew idzieć ogłoszenie 
s p r a w o z d a n i a ,  to byliby się posta­
rali od roku  o uwolnienie się od poczci­
wego starca, tak , ja k  się za czasów Bor- 
giów uwalniano od lu d z i, bez hałasu i 
zgorszenia. W ostatnich czasach doczesnćj 
w ładzy niezliczonem i by ły  p rak tyk i i za­
biegi celem w yjednania u rządu papiez- 
k ieg o , aby O. D ąbrow ski by ł w ygnany 
z Rzymu. D aw ny ten świadek w zrostu i 
rozw oju zm artw ychw stańców , solą by ł w 
oku zgrom adzenia. Z łość ta  jest dziś tćm 
większą, iż ubogi prow incjał z samćj ja ł  
m użny polskićj nietylko, że wielkie dzieło 
kanonizacyjne p rzep ro w ad ził, ale złożył 
w kongregacji obrzędów  10,000 franków  
na kanonizację innego P o la k a , a ta  su­
ma coraz w zrasta i pom naża się, podczas, 
gdy zm artw ychw stańcy pieniądze polskie 
na w łasny tylko użytek obracać umieli i 
sto tysięcy polskiego grosza darowali pa­
pieżowi, byle tylko wpływ swój pow ięk­
szyć i ustalić. —  Zaw dzięczam y osobistćj 
szlachetności P iusa IX  obrócenie tćj su­
my na założenie kolegjum  po lsk iego , w 
którćm  przecież pod kierow nictw em  zm ar­
tw ychw stańców  kształci się cały  zastęp 
w ynarodow ionych księży, k tórym  nie b ę ­
dzie nigdy i nigdzie chodziło o interes 
p o l s k i ,  lecz tylko o d o c z e s n y  r z y m ­
s k i .  J e s t to fatalna i okropna szkoła ks. 
Ledóchow skiego i spółki. D la tych spra­
wa niepodległości polskićj będzie zawsze 
r e w o l u c j ą ,  a ślepe posłuszeństw o za­
borcom  cząstką kap łańsk ich  ślubów.

O. D ąbrow ski z rzad k ą  delikatnością i 
m iłością bliźniego nigdzie zm artw ych­
wstańców nie nazw ał im iennie , ale któż 
ich nie pozna z tego wymownego o p isu :

„G rom adka P o lak ó w , m ianująca się 
w yłącznie najlepszym i P o la k a m i, nieli­
czna w praw dzie , ale w sztuce intryganc- 
kićj b ieg ła , w zręczności dostania się w

tystów dramatycznych do odgrywania takie 
komedyjek jak nasz „Urlopnik.* Nic silnićj 
nie wpływa na wyobrażenia naszego ludu jak 
widowisko. Rada szkolna krajowa winna za­
lecić podobne zabawy szkółkom elementarnym.

0 kwestji robotniczej przez Bolesława 
Limanowskiego. Rzecz ułożona podług dwóch 
odczytów w Gwieżdzie lwowskiej z dnia 19 
m arca i 2 k w ietn ia .

Tygodnik mód nr. 22 zawiera: Pani de
Seyignć, p. Michała Glisczyńskiego. — Urywki 
z podróży po Styrji, p. Tadeusza Steckiego. 
Zacisze, powieść J. S. Turgeniewa. — Od re­
dakcji.— Pamiętnik W acławy, przez ElizęOrze- 
Bzkowa. —  Mąż i żona, powieść tłumaczona 
przez Paulinę W ilkońską.— Ubiory i roboty.—  
Dodatek z drzeworytami.

Przyjacie l |dz iec i nr. 22 zawiera: Nauka 
moralności.— W ielki mędrzec.—  Grajcar, opo­
wiadanie spolszczone z francuzkiego. — Alain 
Chartier, p. K. Hincza.—  Publiczna bibljotcka 
w Konstantynopolu. — Do Joasi T. L. wiersz.—  
Narodzenie roślinki, przez M. Gr. — Gry i za­
bawy naukowe na godziny rekracji i rozrywki 
dla młodzieży, podał A. W iślicki — Korespon­
dencja. — W  dodatku: W pływ życia rodzinne­
go .— W olny przekład, J. Belejowskićj.

Tydzień (Kraszewskiego) nr. 23 zawiera: 
Kronika tygodniowa.— Korespondencje: z Kra 
kowa, z Siceiechówka. — Kwestja rzymska. —  
Mowa p. Visconti Venosta. —  Nowe książki: 
„W sprawach szkolnych,* „Encyklopedja do 
krajoznawstwa Galicji. — Rozmaitości. — Skrzyń 
ka do listów. — Ogłoszenia. — Odcinek: „N 
w pięć ni w dziewięć.

Główna ajencja w wydawnictwie czytelni 
ludowćj w Krakowie, ulica Florjańska nr. 339.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Gazeta narodow a dziwi się, że nie odpo

wiadamy na jakieś tam jćj doniesienia. Sza­
nowna Gazeto, jeżeli pozwalasz sobie umiesz­
czać b a n i a l u k i ,  to już musisz sama je  strawić; 
my się w takie rzeczy nie wdajemy.

W  sprawach tak zwanćj s ł o w i a ń s k i ć j  
u g o d y ,  odpowiedzią naszą, znaną naszym czy­
telnikom i w ogóle opinji publicznćj, były i są 
nasze artykuły. Bajki o Kraju  podane w Gaz. 
Naród, i  jej zaczepki z powodu wyrażenia się 
p. Picot konsula francuzkiego, o kimś, kogo 
redakcja Kraju  nawet nie zna — są bajkami i 
zwykłemi zaczepkami szanownćj Gazety. Mo­

na pożegnanie.
Ostrzeżenie.— -D*. Polski donosi, źe przy­

był do Lwowa Macićj Szarek, zasłużony mąż, 
włościanin i t. d. Czujemy się w obowiązku 
ostrzedz, źe ten p. Szarek jest osobistością 
spekulującą na patijotyzm; gospodarstwo za­
niedbał włócząc się tylko jakoby za sprawami 
oświaty, czytelni i t. p., pisze listy (zawsze te 
same) do różnych ludzi —  BłowTem jest to egzem­
plarz włościanina zwydrzonego i zepsutego. 
SmutDe wypadki z p a t r j o t y c z n ć j  kaijery 
tego Szarka zmuszają nas do tćj notatki, gdyż 
widzimy, że zraziwszy sobie Kraków i okolice 
poczyna on spekulować po Lwowie.

Od 15 b. m. wchodzi w życie na wszystkich 
linjach k o l e i  p ó ł n o c n e j  m o r a w s k o - s z l ą -  
s k i ć j  nowy plan jazdy. Szczegółowe zmiany 
odjazdu i przyjazdu pociągów mieszczą plaka­
ty oraz p l a n y  j a z d y  kolei północnćj, które 
peijodycznie w ogłoszeniach naszego dziennika 
są zamieszczane.

Wypadek. —  W  niedzielę dnia 11 b. m. 
przywieziono do szpitala św. Laz .rza 7-letnie­
go chłopczyka, syna górala z pod Jordanowa, 
który w Zielone Świątki bawiąc się z innemi 
dziećmi upadłszy złamał sobie kość barkową 
prawćj ręki; poczem, jak to zwykle dzieje się 
u ludu wiejskiego, zawezwano jakiegoś górala 
który trudni się składaniem złamanych rąk i 
nóg. Uzurpator wiedzy, ściągnął tak sznurkami 
złamany bark, że począwszy od palców aż do 
stawu łokciowi go powstała zgorzelina (gangre 
na). Obecnie nic innego nie pozostaje, jak 
amputowanie bardzo wysoko prawego ramienia. 
Od lekarza z Jordanowa dowiadujemy się, że 
sprawa ta przeBzła na drogę sądową.

Pokład soli w  Inowrocławiu, który już
od kilku tygodni przebić usiłują, dotąd jeszcze 
nie przewiercony, a obecnie już na przeszło 
140 stóp świder w samćj soli zagłębiono. By 
Bię przekonać, jak szeroko pokład solny się 
rozciąga, postanowiono w kilku miejscach robić 
podobne próby, i tak budują znów basztę do 
wiercenia w zachodnićj stronie miasta w’ sadzie 
kupca P . i skoro ta ukończoną zostanie, wier­
cenie niebawem się rozpocznie.

S t o w a r z y s z e n i a  Wzajemnej pomocy mu­
rarzy, cieśli i kamieniarzy lwowskich. Do k. ńca 
1870  r. wynosił fundusz rezerwowy 291 zła. 
10 c., fundusz szpitalny 99 zła. 55 c., fundusz 
inwalidów, wdów i sierot 99 zła. 60 c.„ fun­
dusz zaliczkowy 62 zła. 82 c., składki inne 
dobrowolne 57 zła. 67 cent., co czj’ni razem 
600  zła. 74 c. Z tego wydano na szpital na 
urządzenie, na światło, na zapomogi, razem 
261 zła. 84 c., wypożyczono członkom 92 zła. 
Pozostaje gotówką w kasie 246 złr. 89 c. Do 
nowego wydziału wybrani pp- Kwiatkowski, 
Gałuszkiewicz, Kubisz, Marek, Szymański, Henc, 
Nowosielski, Hajdnczek, Bkrzyszewski, Sienia- 
wski, Onyszkiewicz, Szuster, Gross, Szub, Ha­
rasymowicz, Halicki, Goralewicz, Szczudłowski, 
Winnicki, Szenk, Dobrowolski. W ydział w y­
brał na dyrektorów pp. Kwiatkowskiego i Ku- 
bisza; na senjorów pp. Gałuszkiewicza i N o­
wosielskiego; na sekretarzy pp. Szczudłowskie- 
go i Halickiego; na kasjerów pp. Marka i Szy­
mańskiego; na kontrolorów pp. Henca i Haj- 
duczka.

Realiścifm alarze w  Rossji.—Fcijetonista
Peters. W. 'powiada: że oglądał dwa obrazy 
przedstawiające ostatnie wypadki w Odessie.

D U J  M D W ll lO m
Komedja w  V ak tach

p rz e i
A d a m a  B e ł o ik o w s k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

Scena 4.
Ks. A lb re ch t. A dam  i D om inik K azanow scy . 

G oście  (późnićj) G niew osz.

Ks. A lb re c h t (do gości, kłaniając się często) 
D ziękuję  łaskaw i państw o —  dziękuję 

z całćj duszy, żeście nie pogardzili za­
proszeniem  waszego pokornego sługi, — 
Ah, panie starosto, i w aszm ość nie żało­
wałeś fa ty g i! — D ziękuję po m iljon razy, 
dziękuję.

(Ściska go za rękę).
Pan i podczaszyno dobrodziejko, czern­

i e  zasłużyłem  na te  w zg lęd y ! O by Bóg 
dozw olił ja k  najprędzćj odsłużyć się wam 
kochani państw o dziękuję!

(Postępując naprzód do J a n u s z a ) .
W itam  mój synowcze. Szczęśliwy je ­

stem, że w aćpana tu  widzę. T rudno się 
sprzeciw iać w yrokom  o patrzności. . .  p a ­
lec Boży kierow ał naszym  lo sem , tak  
palec B o ży ! . . .  Rzućm y w niepam ięć co 
zaszło m iędzy nam i —  jesteś m oim  go­
ściem, przyjacielem  i synowcem  kocha­
nym . . .

(Całuje go w głowę —  do A d am a K azanow - 
sk ieg o ).

Czyż nie mam słuszności panie podko­
m o r z y ? . . .  O, nie m oja, nie m oja to za- 
sługa, źe dzisiaj otrzym uję to, coby n a j­
gorętsze każdego spełniło pragnienia —  
lecz dowód niezasłużonój dobroci opa­
trzności, k tó ra  ni o p takach  leśnych, ni 
o lilijach polnych nie zapom ina. O, nie­
chaj te dary  niebieskie nie rozbudzają 
pychy mego serca, lecz w pokorze i sk ro ­
mności p rzy ję te  w yjdą na zbawienie m ćj 
duszy ! . .  .

(Chwila milczenia).
Ale siadajcie moi państw o, proszę —• 

bardzo proszę. Nie diugo będziem y za­
pewne czekać na  przybycie Jkm ośęi, k tó- 
rćj daj Boże setne la ta  zdrow ia i pano­
wania . . .

(Najstronie).
Pow innaby już  b y ć  tu ta j. tćj m ałćj

in trygantce do ostatniej chwili nie mogę 
wierzyć.

(Głośno).
H ej, służba! podać cukry  i sorbety.

GNIEWOSZ (wchodzi).
Jćj kró lew ska m ość raczy ła  przybyć. 

Ks. ALBRECHT.
W idzicie państw o , nie m ów iłem ? — 

Spieszm y na jć j powitanie.
(K s. A lb re c h t i kilku gości oddalaja się ; reszta 
robi miejsce od drzwi — Ja n u sz  i D om inik zo­

stają na boku — G niew osz najbliżej drzwi).
JANUSZ (na stronie)

H a, teraz się rozpocznie g ra  o moje 
lo sy ! . . .
(Wchodzą: k ró lo w a  z w o jew odziną  — za niemi 
k s . A lb rech t, g o śc ie , którzy z nim odeszli i wielu 

świeżo przybyłych tak pań jak i panów).

S c e n a  5.
K rólow a. W ojew odzina. Ks. A lb re ch t. J a n u sz . A- 

dam  i D om inik K azanow scy . G niew osz. G oście.

WOJEWODZINA (wchodząc)
D zięki W km ości za ten  zaszczyt, k tó ­

ry  czynisz m em u domowi.
KROLOWA.

O, m oja w ojew odzino!
(Ściska ją  za rękę. O becni k łan iają  się krÓ lO W Ó j).

Ks. ALBRECHT (postępuje przed k ró lo w ą  i klęka 
na jedno kolano)

W itam  cię najjaśniejsza pani! —  T w o­
je  przybycie jak  wschodzące słońce ro z­
jaśnia nasze serca, wielka, łaskaw a i  pe ł­
na wdzięków m onarchini! O to przed  to ­
bą korzy się twój sługa i w ierny podda­
ny, niegodzien ła s k i , k tó rą  tak  obficie 
zlewasz na niego. Kom uż po Bogu, jeźli 
nie tobie, winien jestem  dzisiejsze moje 
szczęście? Z głębi sum ienia powiedzieć 
to mogę, że jeźli dzisiaj d łoń m oja zwią­
że się z ukochaną osobą, jeźli odbiorę 
zapewnienie tak  upragnionych przeze mnie 
związków —  tw oje to dzieło, tw oja to 
spraw a najjaśniejsza pani.

(Powstaje).
Podnieśm y okrzyk  na cześć naszej kró- 

lowy : niech ż y je !
OBECNJ.

Niech żyje!
KROLOWA.

Zaw stydzasz mię, książę* kanclerzu . —• 
Nie ja , lecz ty  sam jesteś spraw cą swo- 
jć j doli. D o gorących życzeń twojćj na- 
rzeezonój, ja  nie potrzebow ałam  dodaw a 
ani słowa. J a  ty lko pragnęłam  uw ieńczyć 
dzieło w zniesione waszem i siłam i. _ i  to 
spraw ia »mi wielką, praw dziw ą pociec ę.

KS. ALBRECHT (kłaniając się).
O najłaskaw sza m o n arch in i!

KROLOWA'
T ak, m oi państwo, zaręczyny księcia 

kanclerza będą dla nas w szystkich p a ­
m iętne. O to macie przed sobą m ęża —  
w którym  rozum  nie zagasił zapału  ser­
ca, k tórego pobożność nie odciągnęła od 
spraw  tego św ia ta , k tó ry  zarówno służy 
wiernie Bogu, ja k  umie na przyjaźń ludz­
k ą  z a ra b ia ć . . .

Ks. ALBRECHT.
D osyć najjaśniejsza pani, d o s y ć .  • •  

dzisz moje rozczulenie. • •
KROLOWA.

T akim  ludziom  n a l e ż y  się » na
j  • m i ł o ś c i  na ich czołan ag ro d a : w ienmc “ rf dom owego szczę- 

zorane m yślam n nek^ .a ! ?
ścia za  ich ALBRECHT.

z  w a s z y c h  rąk  błogosławieństwo bę­
dzie dla mnie ręko jm ią błogićj przyszło- 
śc;. W asza d łon m ech złączy ten zwią­
zek . . •

K R O L O W A .
D zięki za ten  zaszczyt. —  Podajcie o- 

brączki ślubne.
(Dworzanin wojewodziny wnosi na tacy obrączki i 

i staje w bliskości^królowy. Chwila milczenia).

Ks. ALBRECHT (oglądając się po sali)
Ale gdzież je s t n a rz e c z o n a ? .. .

K R O L O W A .
N a r z e c z o n a . . .  w istocie gdzież jest na­

rzeczona ?
D W O R Z A N IN  (wchodzi).

Pani kasztelanow a sieradzka.
. ,  K R O L O W A .

Niech wejdzie.
(Dworzanin wychodzi)

K *- ALBRECHT (jakby sobie coś przypominając)
Kasztelanowa sieradzka.. .  zkąd ona 

tutaj ! . . .
K R O L O W A  (do ks. A l b r e c h t a ) .

K asztelanow a dziś przyjechała. P rosi­
łam  w ojewodziny, by ją  um ieściła na l i ­
ście gości. K siążę nic nie masz przeciw  
tem u ? . . .

Ks. ALBRECHT (kłaniając sio).
W ola W k m o ś c i.. .

(Na stronie).
Ję z y k  mi się p lą c z e !
(Królowa usiada — kasztelanowa wchodzi).

(Dokończenie nastąpi.)
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Je d e n  z nich  w y o b raża  sam e zajśc ia  i u b ija ty k i 
n a  u lic a c h , a  d ru g i ich  re zu lta t —  ch ło s ta . 
P rz e d m io t p ierw szego  n ierów nie  w spanialszy : 
tłu m , p iesi i je ź d ź c y , u zb ro jen i i n ieu zb ro jen i, 
w alka  i rzeczy  w yrzucane  z w yższych p ię te r  
dom ów . W y p a d k i d rug iego  ob razu  odbyw ają  
się  w p o b liżu  jak ie jś  c erk w i; w oddali m ożna 
w idzićć  k ilk a  ta jem niczych  s k rz y ń ; dalć j n a ­
m io t, w jeg o  w n ę trzu  s tó ł ,  p rz y  k tó ry m  siedzi 
ja k iś  oficer czy żo łn ierz . D ru g i oficer sto i 
p rz e d  nam io tem  z założonem i na  k rz y ż  rękam i 
i z dziw nym  spokojem  sp o g ląd a  n a  ro zc iąg n ię tą  
p rz ed  nim  ofiarę, n a d  k tó rą  odbyw a się o p e ra ­
cja  ch ło s ty , D w óch o lbrzym ich  po lic jan tów  
p rz y trz y m u je  n ieszczęśliw ego , a  trzec i sum ien­
nie  w ykonyw a pow ierzony  sob ie  obow iązek. 
N a p ierw szym  p lan ie  s to i k ilk u d z ies ięciu  m ęz- 
czyzn , b ab a , ch ło p czy k  m ały  i p ies, k tó rzy  
lu b u ją  się p ięknym  w idokiem . Z lew ćj s tro n y  
trz y  kon ie  sp o k o jn ie  p a są  się na  łące , a  je d e n  
z n ich  zw rócił swój p y sk  w stro n ę , g dz ie  się 
odb y w ała  egzekucja . Z p raw ćj e leganck i ko- 
czyk , z k tó reg o  ja k iś  z ło ty  m łodzien iec  sk ie ­
ro w a ł sw ą lo rn e tę  w tę  stro n ę , co i koń p asący  
się  n a  łące . D a lć j k ilk u  je ź d ź c ó w , n a  ram io ­
n ach  jed n e g o  z n ich  ja śn ie ją  jen e ra lsk ie  apo- 
le ty . O to i w szystko , je ż e li  dodam y do tego 
m alow niczą  p o stać  c h ło p a  ro ssy jsk iego , k tó ry  
je d n ą  rę k ą  sk ro b ie  się w głow ę, a  d ru g ą  w ło ­
ż y ł do  k ieszen i i ja k b y  m y śla ł: „R zecz  d o brze  
n am  z n a n a , po  co m am  s ta c?  p an o w ie , to  co 
in n eg o , d la  n ich  —  n o w a lja .“ „ Is to tn ie  scena 
zn p e łn ic  z naszego  życia  w iejsk iego , dodaje  
fe lje to n is ta , p lac , cerk iew , rózg i, po lic janc i e tc ., 
w szystko  to  ro d z in n e  nasze  sceny . J e d e n  ty lko  
b łą d  p o p e łn ił  n asz  m alarz  rea lis ta , g d y b y  np . 
zam iast m ężczyzny  n ieszczęśliw ą  ofiarą b y ła  
k o b ie ta , m ia łby  n ieró w n ie  w ięcśj k u p u ją c y c h . '

W pływ w ypadków  odesskich n a  um y­
słach  żydow skićj i ch rześc jańsk ić j lu d nośc i s ta ­
j e  się co raz  w idoczn iejszym . W  k ilk u  m ie j­
scach gub . w o łyńsk ić j m ia ły  m iejsce d ro b n e  
zajśc ia . W  m iasteczk u  K o rcu  (n a  W o ły n iu ), 
w o sta tn ich  dn iach  zeszłego  m iesiąca  pow y b i­
ja n o  szy b y  w k am ien icach  żydow skich , je d n a k  
n ap aści n a  dom y n ie  b y ło . Z d rug ićj strony  
rz ą d  ro ssy jsk i sw em i reform am i, do tyczącem i 
s tro ju  żydow skiego , b ez  n a jm niejszó j p o trze b y  
ro z d ra ż n ia  lu d n o ść  żydow ską . A lek san d er I I  
chce w idoczn ie  m ićć sław ę P io tra  W ., o b c in a ­
ją c  p o ły  su rd u tó w  żydow sk ich , j a k  tam ten  —  
kupców  m oskiew skich. Now e ro z p o rz ą d ze n ia  
n a jb a rd z ie j ro z d ra ż n iły  żydów  na  B iało rusi, 
j a k  o tćm  p isze  k o re sp o n d en t G ołosu. W  m ia­
s teczk u  W ie liżu  u rzęd n icy  ro ssy jscy  n ie  śm ią 
n aw et z tego  p ow odu  p o k a za ć  się n a  ulicy .

W ystaw a n ieusta jąca  tow . sz tu k  p ięk n y ch , 
n a  k tó rą  ciągle p rzy b y w ają  now e o b razy , o tw artą  
je s t  codzienn ie  od godz. 11 z  ra n a  do 4  po p o ­
łu d n iu  p rz y  u licy  B rack ić j, n ad  szk o łą , 2 p ię tro .

H O T E L  SA SK I. P rzy jecha li:  F ra n c iszk a  Mo- 
raezew ska  w ł. d. z N aram ow ic, B olesław  Ni- 
w icki ob. z Z aw ady , Z dzisław  B ogusz wł. d. 
z G alicji, A d o lf  G o ld ste in  k u p . z O ppeln , W ło ­
dz im ierz  P u szk a rew  urz . z W arszaw y , S tan . 
J a s trz ę b sk i w ł. d. z K o ngresów ki, Ju lju sz  Mi- 
liew ski c. k. p o d p u łk o w n ik  z W ied n ia , E rn e s t 
v . K o tzeb u e  sekr. am b asad y  ro ssy j. z B erlina , 
A leksy  B u rm an n  dr. m ed. z M iechow a, W ła d . 
S ch m id t k sięg arz  ze L w ow a, d r. A dam  Sw irski 
ob. z  G alic ji, M arja  P aw ło w sk a  w ł. d. z D ą ­
brów ki.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. P rzyjechali: M aija  
B u j w en ob. z W arszaw y , Sew eryn  M adan w ł. 
d. z K ongresów ki, K o n rad  F ic h a u se r  w ł. d ó b r 
z G alic ji, K aro l P ia seck i w ł. d. z G alic ji, L ud . 
M akowiecki ob. z P o d o la , A d o lf D un in  B o r­
kow ski ob. z W arszaw y , A n to n in a  R akow ska  
ob. z W arszaw y .

H O T E L  p o d  R Ó ŻA . P rzy jecha li:  A n ton i 
B ogdanow icz ze L w ow a, K . W itk o w sk i in ży n ie r 
z  D o b ro m ila , Jó z e f  Sw iezaw ski z K ongresów ki, 
M aks O e lsner k u p iec  z H ag er, M. M osessohn 
k u p . z B erlina , K . Sokulew icz z K ongresów ki, 
A n to n i K lim ow icz i A. P e tra sz in k a  z R ossji.

w ym iaru , i sw o b o d y  tć j według swego „uzna­
n ia  ro z u m n e g o ' m ogą używać lub takie i n a d ­
używ ać.

N ad u ży c ia  te  n ie s te ty  ze  w zględów  fisk a li­
zm u i z p ow odu  w ygórow anćj słu żb is to śc i n ie 
są  rzad k iem i z jaw iskam i. N ajw ięcćj je d n a k  z 
tego  pow odu cierp i p rzem y sło w iec  d ru g o rzę ­
d n y ; p rzen ies ien ie  go bow iem  z p o zy cji o 3 
z łr. 15  ct. n a  8 z łr . 4 0  ct. ła tw o  da  się u z a ­
sad n ić  n a  p ap ie rze  c ierp liw ym . A  oprócz  tego 
sk arb  p ań stw a  z y sk a ł d o datkow o  je d n ą  trzec ią  
do p o d a tk u  dochodow ego ; u rz ęd n ik  tern  o k a­
za ł sw ą gorliw ość i p iln o ść , d z ia ła ł  czynn ie  
„ d l a  p o d n i e s i e n i a  w p ł y w ó w  p o d a t ­
k o w y c h ' ,  z je d n a ł sob ie  z a s ł u g i  i zo sta je  
p ro m o w an y ; a le  w obec teg o  ru jn u je  się  b ie ­
dnego rę k o d z ie ln ik a , a  j a k  św iadczą fo lia ły  
w ykazów  zaleg ło śc i p o d a tk o w y ch , j e s t  on  co 
ćw ierćrocza  fan to w an y m  i nag ab y w an y m  eg ze­
k u c jam i ta k  d łu g o , d o p ó k i n ie  p rzy w ied z ie  się 
go do z u p e łn ć j zag ład y .

W y ro k o w an ie  co do spo so b u  w ym iaru  p o ­
d a tkow ego  z ło żo n o  z u p e łn ie  w ręce  p rz e z n a ­
czo n y ch  do teg o  organów  finansow ych . O b ło ­
żen ie  w ięc p o d a tk o w e  n ie  w yp ły w a  z u staw y , 
lecz  d y k to w an e  j e s t  w e d łu g  m nićj lu b  w ięcćj 
p raw dziw ego  i b e zs tro n n eg o  w ym iaru  u rz ęd n i­
k a , w sk u te k  czego p o w staw ać  m usi n ierów ny 
ro z k ła d  c iężarów  p o d a tk o w y ch  w  całćm  p a ń ­
stw ie ju ż  z tą d , p on iew aż  ta k  w ielu  d z ia ła  u rz ę ­
dn ików  z ta k  ró żn o ro d n em i zap a try w an iam i.

Z aża len ia  i re k u rsa  k o n try b u en tó w , n a jc zę ­
ściej bezow oone, pon iew aż  w ład ze  w yższe n ie 
m ają  s ta łć j p o d staw y , n a  m ocy  k tó rć j ro z s trzy - 
g aćb y  m ogły  o s ta te c z n ie , s ą  n ieun ikn ionem i 
sk u tk am i teg o  p rzeży teg o  i n ieznośnego  sy s te ­
m u p o datkow ego .

G d y b y  b y ć  m ogły  n  i e z a w o  d n e  ś r o d k i  
do w y n a lez ien ia  i s t o t n e g o  czystego  docho­
du  k ażd eg o  p rzed sięb io rs tw a  p o j e d y n c z e ­
g o ,  to  m óg łb y  b y ć  p o d a te k  dochodow y, o p a r­
ty  n a  owym  czy sty m  zy sk u , u su n ąć  owe w y ­
tk n ię te  n ied o s ta tk i p o d a tk u  z a ro b k o w e g o ; w 
p ra k ty c e  jed n ak o w o ż  n a p o ty k a ją  się  daleko  
w iększe je sz c z e  tru d n o śc i co do  p raw dziw ego  
w ym iaru  p o d a tk u  dochodow ego n iż  z a ro b k o ­
w ego, a lbow iem  czy steg o  d o ch o d u  z  każd eg o  
po jed y ń czeg o  p rzed sięb io rs tw a  w y szu k u je  z n o ­
wu sam  ty lk o  u rz ęd n ik  finansow y, od  k tó reg o  
op in ji zaw isło , czy  fa s ja  p o d a tk o w a  m a b y ć  
i j a k  b a d an ą . B ad an ie  owe, je ż e li  m a b y ć  rz e ­
te ln e , z kon ieczn o śc i w iedzie  do p rz e d s ię b ra ­
n ia  środków  sykofanck ich , n ie je d n o k ro tn ie  n a ­
w et do  n ieznośnego  w’c isk an ia  się w zacisze  
życia  ro d z innego .

K o n try b u e n t p o d a tk o w y  n ie  m oże uw ażać  
p o d a tk u  ja k o  w yn iku  u staw y , a le  ty lk o  ja k o  
ja k iś  w yrok  u rz ęd n ik a  finansow ego. T eg o  o s ta ­
tn iego  bow iem  n aw et n a jsk ru p u la tn ie js z a  i n a j­
go rliw sza  sum ienność  n ie  zaspoko i, źe  n ie  p rz e ­
k ro c zy ł rze te ln ć j m iary . D la teg o  te ż , i w obec 
p e rjo d y czn ie  p o w ta rza jącć j się  n ies ły ch an ć j ilo ­
ści fasji p o d a tk o w y ch , pow ierzchow ne ocen ia­
n ie  p rz ec h o d z i m u w n a łó g , a  w ątp liw ości, 
b ęd ące  re g u łą , ro z s trzy g a  też  b e z  w y ją tk u , ju ż  
z m ocy u rz ęd u  sw ego n a  k o rzy ść  sk a rb u  p a ń ­
stw a, a  w ięc szkodliw ie  w obec m ożności p o ­
no szen ia  p o d a tk u  p rzez  zaro b ku jącego .

R o z ło żen ie  p o d a tk ó w  ta k  w ielu  i ta k  różnym  
rękom  w całym  k ra ju  p ow ierzone , zaw is łe  od 
ta k  ró żn o ro d n y ch  zd o ln o śc i u m ysłow ych , w ie­
d zy  i z ap a try w ań , w iedzie  n ieodzow nie  do n ie ­
rów nego  ro z k ła d u  o p o d a tk o w an ia , a  w łaśn ie  
w sk u te k  tego  n a tu ra ln y  rozw ój k o n k u ren c ji, 
ten d e n c ja  now ej u staw y  zaro b k o w ćj, zw ichnio- 
n e  są  n a  n iek o rzy ść  p rzem y słu , pom iędzy  k o n ­
try b u en tó w  zaś a  rz ąd  i o rg an a  jeg o  wnosi 
się  n iezadow olen ie .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

de legatów  ilość k a r t  leg ity m acy jn y ch ., p ro sząc  
o doręczen ie .

In n i członkow ie, chcąc p rz y b y ć  n a  to ż  zg ro ­
m adzen ie  w m yśl §  2 4  s ta tu tu , raczą  się zg łosić  
po  n ie  w p ro s t do k o m ite tu .

Z ra d y  k o m ite tu  to w arz . gosp . galic .

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
M E H V t O R - J - A - Ł i

lw ow skich korporacji rękodzielniczych etc.

(Ciąg dalszy.)
D o d ać  je sz c z e  n a leży , że  p o d a te k  zarobko- 

y  n ie  j e s t  o p łacan y  ja k  w szelk ie  inne  p o d a tk i 
ra ta c h  ćw ierćrocznych , a le  —  ja k  g d y b y  za- 

liarem  b y ło  tam ow anie  rozw oju  p rzem ysłow e- 
o —  op łacan y m  h y c  m usi p ó łro czn ie  z  góry.

R d z en n a  je d n a k  z ła  s tro n a  p o d a tk u  zarob- 
owego w tem  zaw arta , że  an i w sam ej usta- 
’ie an i w żadnej in stru k c ji n iem asz  d anych  żad n e j in stru k c ji n iem asz  d anych
t a ł y c h  p u n k t ó w  o p a r c i a ,  jak ie m u  wy- 
iarow i pod a tk o w em u  po d leg ać  m a k a żd y  opo- 
atkow any.

U rzęd y  p o d a tk o w e  m ają  sob ie  zostaw ione 
o lne  p o le  co do  na jw yższego  lu b  najn iższego

Ż u ra w n O . —  D n ia  3 0  m aja rb . o d b y ła  się 
zap o w ied zian a  w ystaw a b y d ła  sta ran iem  o d ­
d z ia łu  żuraw ieńsk iego  galicyjsk . to w arzy stw a  
u rząd zo n a . —  W y staw io n o  sied m d zies ią t k ilk a  
sz tu k , a  p rem je  o trzym ali za  ob o ry  pp . L ek - 
czyńsk i z C zerteża  i K om arn ick i z Z aw adki. Za 
okazy  po jed y n cze  p rem jow ano m iedzy  innym i 
trze ch  w łościan . P a n  K o m arn ick i p rz ez n ac zy ł 
ze sw ćj p rem ji k w o tę  50  z ła . n a  p rem je  d la 
w łośc ian  n a  w ystaw ie p rz y sz ło ro c zn ś j ro zd ać  
się  m ające.

Okólnik do szanow nych  ra d  w szystk ich  od ­
dz ia łów  to w arzy stw a  gosp . galic.

P re z e s  to w arzy stw a  gosp. galic . m a zaszczy t 
zaw iadom ić n in ie jszćm , że  czwarte  z ko le i zgro­
m adzenie ra d y  o gó ln łj teg o  to w arzy stw a  o d b ę ­
dzie  się (w m yśl § §  2 4 , 27  i 2 8  s ta tu tu )  d n ia  
7 i n a s tęp n y c h  dn i m iesiąca  lip ca  rb .

S zczegółow y p ro g ram  o g łoszony  i ro z es ła n y  
zo stan ie  późn ió j, o czćm  szan . rad y  zechcą  za  
w iadom ić w szystk ich  cz łonków  a  zarazem  p rz y  
s tą p ić  bezzw łoczn ie  do w y b o rn  de leg ató w  (s to ­
sow nie do §  17 s ta tu tu  lit. d.

W  n ad z ie i, że  zarząd y  tu te jszy ch  ko le i ż e la ­
zn ych  p o czy n ią  zw yk łe  d la  członkow  to w arzy ­
stw a  u lż e n ia , z a łączam y  stosow ną do liczby

Okólnik do szanow nych rad  w szy stk ich  o d ­
dz ia łó w  to w arzy stw z  gosp. galic .

I. P ism em  z d n ia  24  m aja  rb .,  1. 2 6 2 6 /7 9 2  
zaw iadom iło  nas m in iste rstw o ro ln ic tw a, iż p o ­
stanow ien iem  m in iste rstw a w ojny  z d . 18  m aja , 
1. 2 1 2 9 , dozw olonćm  zo sta ło  u ży w an ie  ż o łn ie ­
rzy  z p u łk ó w  p iecho ty  i z b a ta ljo n ó w  strze lcó w  
do pom ocy  pod czas żniw  za  u rlo p em  trzech - 
tygodn iow ym , p o d  w arunkam i daw nićj ogłoszo- 
nem i, i że zg łaszać  się n a le ży  w  tćj sp raw ie  do 
do ty czący ch  kom end  w ojskow ych.

Co zech cą  szanow ne ra d y  p o d ać  do w iad o ­
m ości w szystk ich  g o sp o d arzy , a  zarazem  o z n a j­
m ić i m , iż ze w zględu  n a  z b y t w ygórow ane  
w aru n k i zeszłego  ro k u  w n ió sł k o m ite t to w arz . 
g o spod . galic. rów nocześn ie  p rzed staw ien ie  do 
m in iste rs tw a  ro ln ., żeb y  ro b o ta  p rz e z  ż o łn ie rz y  
w ykonyw ana b y ła  w y m i a r o w ą ,  m ianow icie 
ab y  cena  od  w yżęcia  jed n eg o  m orga  ż y ta  lu b  
p szen icy  w raz ze zw iązaniem  w sn o p y  n ie jp rze - 
n o s iła  3 z ła ., zaś od w yżęcia  je d n e g o  m orga  
zb o ża  ja re g o  2 z ła ., g dyż  z a  zw iązan ie  w sn o p y  
po w ysuszen iu  p o z o s ta ły  1 z ła . z cen y  p o w y ż­
szej m u sią łb y  b y ć  w ydany .

R e zo lu c ję , ja k ą  k o m ite t o trzy m a w tć j m ie­
rze , n ie  om ieszka w  swoim  czasie  ogłosić.

I I .  P rz y  tć j sposobnośc i p o d a je  k o m ite t  do 
w iadom ości szan . oddzia łów  okoln ik  szefa  n a ­
m iestn ic tw a  do w szystk ich  sta ro stw  w p rz e d ­
m iocie zap o b ieżen ia  szerzącej się u  n as  k ra ­
d z ieży  kon i.

O kóln ik  te n  (w yjednany  n a  p rzed staw ien ie  
k o m ite tu  z d n ia  2 5  lis to p ad c  1 8 7 0  I. 1 1 9 1 )  
a o k tó reg o  rozpow szechn ien ie  n in ie jszćm  u p ra ­
szam y, b rzm i ja k  n a s tęp u je :

„S zef n am ies tn ic tw a  1. 2 1 1 7 .
O k ó l n i k  do w szystk ich  starostów .

D o sz ło  do w iadom ości n am iestn ic tw a, ze  w 
n iek tó ry ch  p o w ia tach  k radzieże  k o n i co raz  w ię ­
cćj się po jaw ia ją  i sze rzą ; oraz ze  n iew szy stk ie  
p o d o b n e  p rz y p ad k i dochodzą do w iadom ości 
sąd u  ś le d c z e g o ; poszkodow any bow iem  do n o si
0 p o p e łn io n ć j k rrd z ie ży  zwykle ty lk o  w ted y , 
je ż e li  m a p o d e jrz en ie  n a  pewnego sp ra w c ę ; zaś 
u rz ęd y  gm inne  a lbo  w cale n ie d o n o szą  o p o ­
pe łn io n ć j k ra d z ież y , albo  tćż  b a rd zo  o p iesza le . 
S k u tk iem  tego  je s t ,  że konie sk ra d z io n e  n ie  
m oga  b y ć  o d szu k an e , a  sp raw ca u c h o d z i b e z ­
k arn ie .

A b y  o ile  m ożności szerzen iu  się k ra d z ież y  
kon i zap o b ied z , polecam  p . c. k . s ta ro śc ie , 
ab y ś w p ły w ał tak  n a  u rzęd y  gm inne, ja k o te ź
1 n a  p rze ło żo n y ch  obszarow  dw orsk ich , b y  o 
k ażd ć j k rad z ieży  koni d o tyczącem u sądow i 
śledczem u b ezzw łoczn ie  ro b ili don iesien ie . P o - 
w tó re , zechce  p . s ta ro s ta  n a d  tem  czuw ać, a b y  
s tra że  n ocne  po w siach  odpow iednio  u rz ą d z o ­
n e  i n a leży c ie  w ykonyw ane b y ły  i a b y  ta k  
w ójtow ie, ja k o te ź  p rz e ło że n i o b sza ró w  d w o r­
sk ich  sw ym  obow iązkom  w  tć j m ie rze  zad o ść  
czyn ili. P o trz ec ie , n a leży  w m iejscow ościach , 
gdzie  się częste  k ra d z ież e  k o n i p o w ta rza ja , 
u ży ć  do ścisłego n a d zo ru  c. k. żan d a rm erji, 
szczególn ić j zaś n a  ta rg a ch  i ja rm ark a c h .

N areszcie  obow iązkiem  je s t  p a n a  s ta ro s ty  w 
p o d o b n y ch  w y p ad k ach  z a rz ąd z en ia  sądow e, w 
celu  w y śledzen ia  spraw ców  k rad z ieży , j a k  naj.- 
gorliw ićj ze sw ćj s tro n y  p o p ie rać .

Lw ów , d n ia  27  m aja  1 8 7 1 .
(P o d p isan o ) P ossinger  m . p .

Z k o m ite tu  to w arzy stw u  g o sp o d arsk ieg o  galic.
Lw ów , d n ia  1 czerw ca 1 8 7 1 .

Stan -urodzajów.
(Ciąg dalszy.)

, W żółkiew skiem . —  W  okolicy  K ulikow a, 
Ż ółkw i i R aw y  p szen ice  w ogóle ład n e , nieco 
od m rozow  p o z o łk ły ; p lo n  je d n a k  ro k u ją  do­
b ry , je ż e li  je  b ę d z ie  m ożna  w czas s ta ran n ie  
oplew ić, bo  chw asty  b a rd zo  j e  p rz e ra s ta ją . —  
Ż y ta  w ogóle lic h e ; tak ie  co w in n y ch  la tach  
śred n iem b y  się n azyw ało , u ch o d zi za  do sk o n a łe . 
Z aczy n a ją  się do p iero  w w yją tk o w y ch  p o ło że ­
n iach  s y p a ć .— Ja rz y n y  w części n ieo b sian e  tępo  
ro sn ą , ale  je sz c z e  w yrokow ać o n ich  n ie  m o­
ż n a .—  K artofle  n ie  o b sad zo n e  d o tąd , zw łaszcza  
u  w ło śc ian . —  G ro ch y  m im o z im na ład n ie  się 
trzy m ają . —  Ł ą k i siw e, rz ad k ą  traw ą  i źó łtem i 
kw ia tkam i p o ro słe , trz e b a  w ątpić, ż eb y  z d o ła ły  
p o d ró ść  do  sianokosów . —  D rzew a owocowe 
d o ty ch czas n ie  k w itły , i m ała  n a d z ie ja , żeb y  
to  n a stąp iło .

W Kołomyjskiem.—  P szen ica  s tę p ia ła  p rzez  
z im n a  i s ło ty ;  ale  g dyby  w kró tce  n a s tą p iły  c;e_ 
p ła , m ożn ab y  się spodziew ać ład n y ch  zb iorów . 
Z y to  ogrom nie  u c ie rp ia ło ; ty lko  n a  b a rd zo  su ­
chych  i siln y ch  g ru n tac h  u trzy m ało  się n ieź le , 
n a  w ilgo tn ie jszych  zaś w ym okło  zu p ełn ie . N a j­
k o rzy stn ie jsza  zm ian a  p o w ie trza  n iew iele ju ż

pom oże i sp rzę t w  tak im  ra z ie  b ęd zie  zaw sze 
m nićj n iż  ś re d n i.— Jęczm ień  n a  w ilgo tn ie jszych  
g ru n tac h  jeszcze  n ie  o b sia n y ; n a  such szy ch  u- 
c ie rp ia ł znacznie , a le  m oże się  je szc ze  p o p ra - 
wjć. —  Z owsem  ta k  sam o. —  K on iczy n a  p ię ­
k n a  ; n a  m okrych g ru n ta c h  w ym aka, b a rd zo  we 
w zroście w strzym ana  i k o sz e n ie  zn aczn ie  się 
opóźni. —  Siano o b iecu je  sp rz ę t d o b ry , traw a  
je d n a k  d o tąd  b a rd zo  m ała . —  K u k u ry d z a  nie 
o b sian a. P rzy sz ły  jć j  u ro d za j b a rd zo  w ątp liw y: 
ra z  d la tego , że  teg o ro czn e  n asien ie  ź le  w scho­
d z i; po  d rug ie, że  obsiew  p rz e d  trze m a  ty g o ­
dniam i zrob iony  n ie  p o w sch o d z ił je szc ze . —  
K arto fle  nie w ysadzone. —  B u rak i i m archew  
w sch o d zą .—  G roch  i w yka  p o w seb o d z iły , choć 
u c ie rp ia ły  p rzez  sło ty . —  D rzew a  ow ocow e n ie  
k w itły  d o tąd ; w ogóle c a ła  w eg etac ja  sp ó źn io n a  
i zb io ry  ba rd zo  późne b ędę.

W Stanisław ow skiem . —  N iezw y k łe  u le  
w ne deszcze  od m iesiąca n iek o rz y s tn ie  w p ły ­
n ę ły  n a  ozim e ja k  i n a  ja r e  zboże . —  P sz e n ic a  
n a  suchych  i b u jnych  g ru n tach  z n aczn ie  się 
p o p raw iła , na  n iższych  i ubo ższy ch  p raw ie  z u ­
p e łn ie  z n ik ła ; p rzy p u śc ić  m o żn a , że  w  ogóle 
trze c ia  część  w yginęła . —  Ż yto  ta k  w ym okło , 
źe  zaledw ie trzecić j części p lo n u  sp o d z iew ać  
się m ożna. —  Jęczm ień  n iew szędzie  je szc ze  z a ­
siany , choć ład n ie  pow schodził, u c ie rp ia ł od 
m rozu  dn . 12  m aja. —  O w ies b a rd zo  ład n y . —  
K o n iczy n a  d w u le tn ia  p raw ie  z u p e łn ie  w y m arzła , 
jed n o ro c zn a  m nićj, a le  d o tąd  m ało  co u ro s ła  i 
zaledw ie za  m iesiąc kosić  j ą  b ęd z ie  m ożna. 
W y lew y  w ody  po zam u la ły  n iższe  łą k i i zb ió r 
zapew ne będ zie  obfity . —  K arto fle  d o tąd  n ie 
w schodzą. —  K u k u ry d z a  p rz e d  trzem a  ty g o d n ia ­
mi p o sian a  zg in ę ła  w z ie m i, trz e b a  j ą  będ zie  
n ad siew ać ; zaś tem i dn iam i s ian a  je szcze  n ie  
k ie łk u je . D użo  je s t  je szcze  n ieposianej. —  B u ­
raków  sie jb a  dopiero  ro z p o cz ę ta ; czy się  sk o ń ­
czy , tru d n o  przew idz ieć , bo się n ie  w y p ogadza . 
U b o żsi m ieszkańcy  ju ż  dz iś n ie  m ają  co je ść , 
a  je ż e li  s ło ty  n ie u s tan ą  w k ró tce , to  w ro k u  
p rzy sz ły m  g łód  pew ny. —  D rzew a  owocowe 
d o tąd  n ie kw itną.

W Stryjskiem . —  O d czasu  m ego osta tn ieg o  
sp raw ozdan ia , p rz es ła n eg o  12  k w ie tn ia , zasiew y  
an i k rok iem  n ie  p o s tą p iły  n a p rzó d , bo  deszcze  
od  św ią t bez  p rzerw y  p ad a jące  u n iem o żeb n iły  
w szelk ie  ro b o ty  w p o lu , a  n aw et sz k o d z ą  ju ż  
w czesnćj ozim inie , k tó ra  z w iosny  d o b rz e  wy 
g ląd a ła , a  te ra z  rzed n ąć  i żó łk n ą ć  zaczy n a .

K to  z d o ła ł  je szc ze  sk o rz y sta ć  z  k ilk u  dni 
pog o d y  p rz ed  św iętam i, ten  m a  p rzy n ajm n ić j 
owies p o s ian y ; w ielka  je d n a k  część  w łaścic ie li 
w iększych, a  n iem al b ez  w y ją tk u  w szy scy  w ło 
śc ian ie  tćj pociechy  n ie  m ają  , bo  u  n ich  n aw et 
i og rody  d o tąd  ryskalem  n ie tk n ię te . W ylew y  
w ód w d n iu  7 m aja zam u liły  p a s tw isk a  i siano 
żęcia  nad  rzekam i i p o to k am i p o ło żo n e , co o- 
późn iło  w ypędzenie  n a  p a sz ę  b y d ła , k tó rem u  
ju ż  suchćj paszy  b ra k o w ać  zaczy n a ło .

S m utny  zatćm  w idok  p rz ed sta w ia ją  nasze  
p o la  n a  rów ninach p o d g ó rsk ich  p o łożone , do 
k tó ry ch  dalszćj u p raw y  p rz y s tąp ićb y  dopiero  
m ożna  po d łuższej i s ta łć j pogodzie , k tó rć j d o ­
tą d  ani się  doczekać, an i n aw et sp o d z iew ać  n ie 
m ożna, sądząc po w ielk iej m asie  śniegów  ta k  
w z im ie , ja k  i w o sta tn ich  czasach  w gó rach  
sp a d ły ch , k tó re  sp ro w ad zać  m u szą  gw ałtow ne 
k lim a ty czn e  zm iany  i zgo tow ać nam  n ie jed n e  
je szcze  p rz y k rą  n ie sp o d z ian k ę , p o d o b n ą  do o- 
s ta tn ić j (w d n iu  12  m aja), k tó ra  nam  d latego  
je d y n ie  p rzy m ro zk iem  sw oim  żad n ć j n ie w y­
rz ąd z iła  szkody , że  d o tąd  n ie  m ia ła  je szcze  
co u szkodzić .

D z iś  ju ż  b ez  p rz e sa d y  tw ierd z ić  m ożna, że 
te n  ro k  co do zb iorów , z  w y ją tk iem  traw  i k o ­
n iczyny , b ęd zie  d la  n aszćj oko licy  b a rd zo  n ie ­
pom yślny  i d o tk n ąć  m oże w ielkim  n ied o s ta tk iem  
u b o ższą  część  n aszy ch  w łośc ian , zw ykle  nie- 
og lędnycli, n ies ta ra ją cy c h  się w la ta ch  p o m y śl­
n ie jszy ch , je ż e l i  ty lk o  p ierw sze  p o trz e b y  życia  
z a sp o k o ją , k o rz y s tać  z  n a s tręc za jąc ć j sie  im 
p ra cy  d la  o szczęd zen ia  sob ie  ja k ie g o ś  zas iłk u  
n a  p rzyszłość .

A le i w iększym  w łaścic ie lom  z ag ra ża ją  d o ­
tk liw e s tra ty , ta k  p rzez  u sk u teczn ien ie  zasiew ów  
ozim ych w m niejszćj n iż  zw ykle ilości i w  spó- 
źn ionćj p o rz e , w sk u tek  czego zn aczn a  część  
w y g in ę ła , rów nie j a k  i p rzez  zn aczn e  obecnie 
o p ó źn ien ie  zasiew ów  ja ry c h , po  k tó ry c h  dziś 
ju ż  d o b ry ch  re zu lta tó w  spodziew ać  się  n iep o ­
d o bna . N ad ew szystko  zaś sześcio tygodn iow e 
w strzym an ie  w sze lk ich  ro b ó t w po lu  sp ro w a­
dz iło  ju ż  tak ie  zaco fan ie  w całćm  gosp o d arstw ie , 
źe  n as tęp s tw a  teg o ż  d łu g o  do tk liw ie  g o sp o d a ­
rzom  czuć się  d ad zą . (Dok. n .)

Berlin 10 czerwca. W niosek dotacji 
dla jenerałów oddaje cesarzowi 4  miljo- 
n y  z kontrybucji do rozporządzenia. —  
W niosek zapomogi dla rezerwistów i land- 
wery oddaje 4 mil. radzie związkowćj do 
rozporządzenia w  porozumieniu z rząda­
mi krajów.

Berlin 10 czerwca. Car odjechał dzi­
siaj ; obaj wielcy książęta dostali ordery 
czarnego orła. Parlament uchw alił, źe 
związkowy sąd handlowy w Lipsku ma 
być najwyższym sądem dla Alzacji.

Berlin 11 czerwca. Poseł niemiecki we 
Florencji otrzymał rozkaz przesiedlenia
się do Rzymu. Dzień 16 czerwca powro­
tu wojska będzie świętem w całych Niem-
czech

W ersal 10 czerwca. Książęta Joinville 
i Aumal przybyli tu wczoraj i składali 
wizyty Thiersowi i Grevemu. W yborcy 
113 okręgów zwołani na 2go lipca.

W szystkie depozyta banku fraucuzkie- 
go ocalały.

Londyn 10 czerwca. Przybył tu Rossel.
Londyn 10 czerwca. Enfield oznajmia 

w izbie niższej, źe w gwardji narodowej 
paryzkiej był jeden tylko Anglik, 15 An­
glików uwięzionych już w-ypuszczono, 
prócz jednego paupra, który walczył na 
barykadzie. Oznajmia dalej, że sumary­
czne mordowanie już skończone i sądy 
poczęły funkcjonować.

Parlament przyjął bill obrony osobi 
stego bezpieczeństwa i własności w Ir 
landji.

Przegląd polityczny.

W  parlamencie angielskim przeszedł w 
trzecićm czytaniu bil zawierający pratro 5 
habeas carpus w łrlandji w celu skutecz­
nego zabezpieczenia tamże osób i wła­
sności.

Ostatnie telegramy.
W ersal 11 czerwca. Journal offic. 

donosi, że Picard podał się do dy­
misji z urzędu dyrektora banku fr&n- 
cuzkiego. Książęta orleańscy bawią 
tu jeszcze.

Florencja 11 czerwca. Parlament 
obraduje nad udziałem W łoch w ko­
lei Gothard.

Genua 11 czerwca. Uwięziono tu 
dwóch fotografów francuzkich zdej­
mujących plany okolic i warowni.

Madryt 11 czerwca. Poseł Castela 
zwołuje mityng dla powzięcia uchwa­
ły, iżby zbiegów francuzkich nie w y­
dawano Francji, lecz oddano rządom 
hiszpańskim.

W rocław  12 czerwca. Donoszą tu, 
że rząd rossyjski zakazał w Warsza­
wie panslawistycznego bankietu, któ­
ry miał się odbyć przy sposobności 
uroczystości Cyryla i Metodego —  
gdyż i rzedłożone cenzurze mowy, 
były wszystkie zbyt jaskrawo prze­
ciw Austrji zwrócone.

Wiadomości telegraficzne.
P eszt 11 czerwca. Bitto mianowany 

ministrem sprawiedliwości. Minister Go- 
rove zrezygnował, następcą ma być L u­
dwik Tisza. Cesarz sankcjonował ustawy 
"Względem wcielenia Pogranicza wojsko­
wego.

Wiernokonstytucyjni w W iedniu uwa­
żają snać rozpuszczenie lub przynajmnićj 
odroczenie rajchsratu po uchwaleniu bud­
żetu za rzecz pewną, gdyż odprawili już 
swój coroczny pożegnalny bankiet.

W iceprezes rajchsratu Yidulich ogłosił 
projekt przeprowadzenia ugody na dro­
dze konstytucji grudniowćj. Osią projektu 
jest przeniesienie akcji do sejmów kra 
jowych, czego my oddawna żądamy. Po­
mówimy obszernićj o tym projekcie.

Delegacja nasza przy obradach budże­
towych jest najwierniejszą podporą rzą­
du. Pojmujemy zupełnie potrzebę popie­
rania rządu, który objawia skłonności 
autonomiczne, lecz niemnićj wraz z ca­
łym  krajem powtarzamy zapytanie : jakie 
ma delegacja rękojmje ze strony rządu? 
czy rząd godzi się na całą rezolucję, czy 
tćż jak dotąd, tylko na niektóre jćj punkta 
m n i e j s z ć j  w a g i ,  z wykluczeniem od­
rębności kraju i odpowiedzialności rządu 
krajowego. W szystko to pokrywa dotąd 
tajemnica. Chcemy przypuszczać, źe de­
legacja musi mieć rękojmie, gdyż inaczćj 
nie śmiałaby brać na siebie tak wielkićj 
odpowiedzialności — i czekamy.

Mowa Thiersa powiedziana przy spo­
sobności wniosku Bruneta względem po­
wrotu Burbonów i Orleanów, nie bardzo 
pochlebne wywołała komentarze w całćm  
dziennikarstwie europejskićm. W idać z 
nićj chwiejność dzisiejszego prezydenta 
rzeczypospolitćj, który jakkolw iek przy­
znaje, że w tćj chwili jest republikaninem, 
nie śmie jednak wystąpić szczerze w o- 
bronie rzeczypospolitćj wobec napaści 
większości zgromadzenia narodow ego, 
która wyraźnie i otwarcie steruje do mo- 
narchizmu. Z mowy Thiersa pokazuje się, 
że dzisiejszy prezydent tak długo będzie 
trzymał ster władzy, dopóki zamiary mo­
narchistów nie dojrzeją, a wtedy bez pro­
testu usunie się.

W obec takiego usposobienia Thiersa, 
nic dziwnego, źe k s ią ż ę ta  Joinville i Au- 
male, którzy już powrócili do W ersalu i 
zajm ą, jak się zdaje, swe krzesła posel­
sk ie , bardzo są z nim na dobrćj stopie. 
Hr. Chambord pojawił się także w Bor­
deaux po 701etnićm przeszło wygnaniu. 
Książęta burbońscy i orleańscy byli już 
oddawna we Francji mimo prawa bani- 
cyjnego i wcale swćj bytności nie ukry­
wali. D zisiejszy jawny zwrot ku monar- 
chizmowi wywoła zapewne nową rewo­
lucję we Francji, bo większe miasta dla­
tego tylko nie powstały w czasie rewo­
lucji paryzkićj, że im Thiers zaręczył u- 
trzymanie rzeczypospolitćj. —  W ina no­
wych zaburzeń spadnie na tych ambi­
tnych lu d zi, którzy osobistym widokom  
poświęcają sprawę ojczyzny i przez krew  
i pożogę nie wahają się cisnąć do tronu.

W  Berlinie zajmują się przedewszy- 
stkićm sprawą tryumfalnego pochodu woj 
ska. Obrady parlamentu nie przedstawia 
ją  interesu.

K u r s P a p i e r ó -ot i

KRAKQW 7 czerwca.

Listy zastaw ne.

L is ty  zast. gal. 4°/0 bez kup.
• » u 6 " /..........
„ „ „ bank.bip.60/,
„ „ „ bank. wt. 6°/„

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud.

lwowg.-czer.

A k c ie  b an k ó w ,
Ak<,je banku krakowskiego 

z wj)tatą 80 złr
Akcje banku gal. hipotecz. 130 _

Obligacje.

^kligacje indemniz. galicyj 
p o i. gtod. galic 

R ’s ,yjakie preruje z t .  1861 
.  z r. 1866

Waluty.
Srel>fo poi. st. za 100 Ztr 

*» nowe obr. 100 ełr-
poi. 100 z łr.........

Ruble ros. za 100 r s r . .c
Talary pr . i a  100 ta l .........
Srebro nowe a s s tr .........
pukaj wain y  ................

żądają; p łacą
złr. w. a.

76 — 
86  -  

90 25 
90 76

.>63 — 
176

64

76 60

164 -  
183 — 
122  —  

6 90

Napoleon d’or . . . . . . . . .
Pćłim perjały rossyjskie ,

76 — 
84 -  
89 26
89 75

260 -  
172 —

127

75 50

162 - -  
181 — 
120 —  

6 80

WIEDEŃ, 11 czerwca.

Dług p a ń s k a ;  R enta 5°/,
„ w s re b rz e  5°/,
„ wal. austr. «płac . 6o/( 

Losy poiyez. z r. 1339___
„ n n 1864 4°/,

na 600 1860 6<yo 
l  na  100 1860 6<y°
” n a  100 1 8 6 4 . . . .

Com o......................................
Oblig. ind. gal..............

Galic. poiyez

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr.
A nglo-w ęgierskie. ..........
Austr. kredytow e . . . . . .
K redyt, handl. przem ysł.. 
Dyskontowy austr. . . . . .
F ranco anstr......................
Krakowski hand, przem. 
Galicyjski k ra jo w y .........
N arodow y............................

żądają  p łacą
złr. w. a.
9 90 9 80

10 10 9 90

69 10 69 -
59 10 69 —

283 50 283 —
91 — 93 50
99 45 99 35

112 76 112 2
•26 50 126 25
25 — 23 —

75 40 75 —
74 25 73 75

~

243 50 243 —
88 75 88 25

265 — 263 -
288 50 288 30

120 — 119 75

787 — 785 —

Akcje kolei:

200 złr. 
150

Alfold Fium e . . .
Czeska zach. na 

„ północ. „
E lżb ie ty  na  200 „
Ferdynanda na 1000 „ 
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludw ika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 170 „
Lwow.-Czern. na  200 „
Pólnocn. zach. austr .........
R udo lfa  na  200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 „
Rządowa na 200 (500 fr.)
T heiasbahn...........................
T ra m w a y ..............................
Południowa na 500 f r . . . .  
W ęgier, półn. wsch. 200 złr 

wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy zas t
Borysław skie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/, 

lsty  zast. galicyjskie 4°/t
” - „  » S°/c|
” « Banku Hyp. 6°/,
" u  Z B ank- W łoś. 6°/ni„ Bank. naród. M. K. 6%
» " . » . W .A . 6»/„
„ zast. węgierskie 6 >/,«/"

Obllgl p ierw szeństw a:
Kolei czesk. półn. 300 fl. «/ 

zachód. 300 „ 6°/„
„ Cesarz. E lib ie ty  5%

E lib . wsr. 100 zł. w. a . 5%  
E li .  em.1862 „ »
E li .  „ 1 8 6 9 . » 6 /-

Tądają; p łacą
złr. w. a.

177 25 176 75
257 256 —

133 — 132 50
224 50 224 —

2 2 7 5 - 2 2 7 2 -
205 — 204 50
259 — 258 75

98 — 97 —

173 75 173 25
215 — 214 50
164 75 164 50
173 — 172 50
428 "50 427 50
245 25 244 75
219 50 219 25
175 70 175 >
161 50 164 —

85 25 85 —

106 70 106 40
— — 76 —

— 84 25
90 25 89 75
91 — 90 50
97 50 97 25
92 70 92 50

99 25 99
94 — 93 60

- 9.5 50
94 — 9 3 50
99 76 99 25

Kol. Ferd. zalOOz.MK.6f/,
„ „ „ WA. 5°/o|
„ „ „ (sr. p 1.) 5%
„ K arola Ludw ika na 

800 złr. 5°/, 
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 6°/, 
H . „ „ 50/o|
m .  „ „ 5«/<

„ Rudolfa n a  300 złr. 5°/c 
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/, 

R ządow a na 500 fr.
„ II . emis. „

P o łu d n io w a ..................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 6%
Bony 1870 za 74 „ 5°/,

„ 1875 „ 76 „ 5»/(
„ 1877 „ 78 „ 60/,

żądają; p łacą
złr. w. a.

90 60

91 25

— 138
— 1 ID 75
— i  89 75
— 239 50
_  237

a z y.

Berlin 11 czerwca. (Kursa). Akcje kredy­
towe 158t/j. — Lombardy 9 6 3/s- —  Kolej 
państwowa 235— . —  Renta włoska 5 5 Y2.

K ursa. —  W i e d e ń  12 czerwca g. 2.—  
Akcje kredytowe 288.40. —  Lombardy 
175.70. —  Losy z 1860 r. 99.25. —  Losy  
z r. 1864 125.50. — Akcje ffaako-auetr. 
119.— .— Napoleony 9 .84 ł/2.—  A kcje kol. 

alic. Karola Ludwika 258.75. —  Akcje 
:olei lwowsko-czem iow. 173.25. '-+■ Akcje 

kolei północno - wschodnićj 164.25. —  
Akcje banku 794.— . —- Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 105.25. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 68.80. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.— . —  A kcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 171.— . —  Akcje 
anglo-banku 241.— . —  Akcje kolei rząd. 
426.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
173.— . —  Akcje kol. Rudolfa 164.— .—  
Akcje kolei pardubickićj 178 .50 .— Akcje  
kolei północ. 226.— . Tramway 218.50. —  
Akcje banku budowy 80.10. —  Akcje  
kolei wschodnićj 84.75. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj l  ł 7.— . —  Akcje banku anglo- 
węgi orskiego 88.— .

Usposobienie giełdy: koniec lepszy.

R e d ak to r  i w ydaw ca dr. L u d w ik  G um plow icz. 

R e d ak to r  o d p o w ied zia ln y : S tan . G ralichow ski.

POCIĄGI OSOBOW E O dchodzą Przychodzą
n a  k o le ja c h  ż e la z n y c h . rano po p o t rano | popoł

w Krakowie: lwow. 11.30 10.28 5.41, 3.11
„ „ miesz. 7.— — 8.53
„ w ie lick i__ 9.— — — ■ 4 6.39

„ wiedeńs. j 6. 3 
10.10 3.33 9.52

11.69 9. 5
„ na Oświę. wroc. 6. 3 .— 9.52 3.21
„ do W rocł. m y st 8.— — — 3.21
„ warszawski 8.— — __ 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.261 2. 6

„ „ miesz. 9.52 — 9.42' —
„ lwewski 8.35 12.31 S.24112.23
„ „ miesz. — 5.58 — j 5.48

w Rzeszowie: krakowski u. 2.41 5. 6 n. 2.36 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — ł 1.—
„ lwowski | n. 1.13

9.28 _
n. 1.— 

9.19
„ „ miesz. .— 2.44 2.35

w Przemy Hu: krakowski 5.— 7.54 4.64 7.39
„ „ miesz, A 4 C)

r
4.4.2

„. lwowski | — 6.S9
10.48

6.17
10.92

„ „ miesz. 10.53 10.33 —
we L w ow ie: krakowski n. 3.30 8 . 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.42 — 8.—
„ b ro d zk i . . 8.5* in.11.501 2.5© a. 7.24
„ czem iow.. 10.49 10.20 — —

w Brodach: lwowski. . p. 3.23 , 10.50 3.23; 18.21
w Czemiowcach :  lwow. — — ' 7.— 9.13
■w Mysłowicach: k ra k .. 11.33 — <rr- , J —

w W arszawie :  k ra k .. . . 9.— 1 — —  ■ 8.51

w W iedniu :  k ra k .. . .  j 8.— ! 6. -  
3.39

4.—
3.60 7.32

Ruch pociągów odbywa sio na kolei K arola L u ­
dwika według zegara lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierw ój; zaś na kolei półn. Ferdynanda wedłngrze- 
garu prags., o 12 m. późnić} od krakow skiego*

Berlin za 100 t  6 skonto 
F rankf. za 100 fl. 4 „ 
H am brg 100 m ark  4 „ 
L ondyn 10 ft. st. 3 */2 „ 
P a ry i  za 100 fr. 21/ ,  „ 

Monety:
D u k a ty  w ażn e ............
N a p o le o n y ...................
S re b ro ............

Losy pryw atne:
Kredytowe na 100 fl. wa. 173 — 172 50
C lary ......... .... 40 „ mk. 37 — 35 —
Żeglugi na  D nnaju 100 „ 103 — 1102 —
Keglewicza. . . .  na 10 „ 17 - 15 —
B u d y ......... na  40 fl. wa. 37 — 36 —
P a l f y ......... na  40 „ mk. 32 50 31 50
.Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 60 15 —
S a l m .........  „ 40 „ mk. 44 — 43 50
St. Genois „ 40 „ mk. 31 60 31 -
Stanisławów. „ 20 „ wa. 30 — 28 —
T ry e s tu . . . .  „ 100 „ mk. 122 — 121 —
W ald ste in .. „ 20 „ „ 24 — 23 —
W indischgratz. 20 „ „ 24 — 23 —

Weksle:
Augsbrg. za 100 fl. n iem i1/: 107 10 107 —

LWÓW, 10 czerwca. 
Indem n. galicyjska 6°/,, 

v buków . . .  6%  
L isty  zastaw ne. . . .  5%  
T " * % . . . . 4 %
L. zast. banku hip. 6°/( 

- „ włościan 6%
Pożyczka głodowa 7%
D u k a t w ażny ............
N apoleon d’o r ............
Pó łim perjał ros. . . .
R ubel srebr................

„ p ap ie ro w y .. .
T a la r  p r u s k i  .
Srebro .......................

WARSZAWA, 9 czerw.
L isty zast. serji 1 . .  4%  

.  » .  2 . .4 » / n
„ zastawne z r. 1869 
„ lik w id acy jn e .. 4%  

P o i. lot. z 1864 .. 5%  
„ „ z r. 1866 .. 5°/,

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
,  „ łódzkie . . . .

Weksle n a  W ied. za 150 z

żądają płacą
złr. w. a.

103 30|103 15 
90 .90  90 70 

123 90 123 80

5 88 , 5 87 
9 83 9 83

122 — 121 75

76 40

85
76
90
91 

100
5 
9 

10 
1 

,  1 
1 

122

74 90

Rs. k
88 82 
87 66 
87 90 
73 16 

150 50 
149 50 
75 75 
69

101 25 
91 35

84 75 
76 — 
90 20 
90 25

6 76 
9 76 
9 90 
1 88 
1 62 
1 81 

121 25

Rs. k. 
88 48 
87 15 
87 60 
72 74

68  —

91 12

d S T E L c S L e s ł a j C L e . )

Delikatny pokarm leczniczy Revalescifere du Barry usuwa w szy s tk ie  choroby, które opór 
s taw ia ją  w szelk im  lekarstwom, a m ianow icie:

Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, Bzum w uszach, nudności i womity nawet po d czas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i hladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego  nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteź u  dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja N r . 68 ,471). PrunettO  (p o d M o n d o v i) d. 26 p a ź d z i e r n i k a  18 6 9 .
W ie lm o żn y  P a n ie !  M ogę go zapew nić , że  od czasu  k ied y  używ am  cudow nej R ev alesc iiry  

du  B a rry , to  je s t  od  dw óch  la t  n ie  czu ję  w ięcćj doleg liw ości w ie k u , an i c iężaru  84 lat. Nogi 
m oje  w y p ro s to w ały  się znow u , w zrok  mój o d z y sk a ł daw ną b y stro ść , tak  że  n ie  po trzeb u ję  więcćj 
o k u la ró w ; żo łą d ek  m ój w zm o cn ił się  ta k , ja k  gdybym  m ia ł do p iero  3 0  la t. Słowem czuję się 
o d m ło d n io n y m ; m iew am  znów  k a za n ia , spow iadam , odw iedzam  chorych , odbywam  dość d a  e ie 
w ycieczk i p ieszo , czu ję  zno w u  św ieży u m ysł i d o b rą  pam ięć. P ro szę  p an a  o g ło sić  tę  m oją 
d ek la rac je , gdz ie  i k ied y  zechcesz . Z uszanow aniem :

Piotr .
Bakałarz św. Teologii i proboszcz  powiat M ondovi.

W  puszkach zawierających 1/ 1 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt * ***"• ^T’’ ’ r’’
5 f t  10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 2 4  filiżanek 
2 złr. 5 0 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w p r o s z k a c h  na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 2 4  
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : B a rry  du  B arry  
e t  comp. w Wiedniu W allfisch g asse  8; w Krakowie Jakób Goldwasser, p rz y  u licy  F lo rjań sk ić j 
w hotelu pod „R óią ,“ i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „ G w ia z d ą ; ' w Peaaeie T-erok; 
w Pradze J. Ftirst- w Bemie F. Eder; we Lwowie R o tle n d e r  u n d  S igm und R u c k e r: w Czer- 
niowcach Schnirch; w K lau sen b u rg u  J. Kronstftdter; w B ochn i J. E. B ulsiew icz.



4 KRAJ z wtorku 13 czerwca.

przy ulioy Mllcołal sliiej pod 1. 435,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuje zamówienia na wszelkie rotooty, J. t-:

W0IT drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckiek, itd. itd.

ŚtF* po najumiarkowańszych cenach.
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty  tak pod względem technicznym,

jako  też i co do punktualności, w ykonywane będą jak  najsumienniej.

Zamówienia przyjmuje zarządca drukarni 
STA3MISŁAW GRALICHOwSKI.

ul. Florjańska

gy Od administracyl.

Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju“
wyszły i sa do nabycia

w Kralcowie w administracyl „Kraju"
jako tćż

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ...................................................... 1 60
Album fotograficzne, 2 to m y ......................................................................................................... 2 —

( K a ż d e n  t o m  s p r z e d a j e  s ię  t a i c i e  o s o b n o )
Irydjon, odczyt Ad. Bełciltowskiego ............................................................... .....................
Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie, zasług piśmienniczych i pracy p

Karola Estreichera . . . . • ................................................................................
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy .
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 to iny .......................................... ....
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y.............................     •
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t. . . . . . . . . . .  . ..................................
Sobory, szkic historyczny ptżeź W. B. K........................ ... ......................................................
0  sprawie ruskiej ................................................... ...........................................................
Po Ślubie, komedja K ozieb rodzk iego .......................................... .........................................
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y — " W io s l ta  ń a  losię& ycu) . . . .  . — 50 
Ultramontanie i M oderanei...........................................................   • ........................  — 25

—  25

—  15 
2 50 
2 — 
2  —

—  50
—  20
—  25
— 30

Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za pobraniem pocztowćm.

1
dr. medycyny, chirurgii i akuszeryi a k a ­
demii paryskiej —  dr. medycyny uniw er­

sy te tu  krakowskiego, 
wyjeżdża na sezon letni do Szczawnicy, 

jako lekarz  ordynujący.
1812(3-3)

KARETA
s  pierwszój fabryki wiedońskićj J a k ó b a  L o h n e r a  
nowa , nieużywana, jest do sprzedania.— Bliższa 
wiadomość ulica Florjańska lir. 350, w aptece W. 
Trauczyńskiego. 1891(2-3)

mmM a r l e n g a s s e  i n  W ł e n
znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako tćż i 
pojedynczo, gdzie sa w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj­
większym wyborze i po zdumiewająco niskich 

stałych canach, a to:
Obuwie  d l a  m ę ż c z y z n .

ze skóry patent.............................od fl. -1.50 do 11. o —
kozłowćj.

„ „ ciclęcćj..........................
„ „ z 4na podeszwa
ze sukna dla cierpiąc, na nogi
z moskiewsk. lakieru . .  • .........
z raosk. lak. z 4ną podesz. kork. 
buty juchtowe lub cielęce.. . .

d l a  p a ń .  
Prunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
„ n a  lepsze.

„ n dościągan.

5.—
5 .—
8.50
6.50 
G.—
9.—
9.— 
1247(69-100)

2.80
7 . —
3 .—
4.60
6.50
5.50 
G.—

4.80
7 .—
4.50 
6.
7.60
8.50
7.50

3.5
4.—

v „ n a  podeszw
Ze sukna wykładane.................
A tłasowo......................................

d l a  d z ie c i  i d z i e w c z ą t
Prunelowo, skórz., aksamitne. „ „ 1.80

.  n 2.80
d l a  c h ł o p c ó w

ciki ze skóry c ie lęce j  „ „ 3.— „ „ 4.—
. lskie b u ty ...............................  „ „ 6.— „ „7 .60

Dla braku miejsca, nie mogą tu  w tem miejscu 
wszystkie gatunki być wy mienione. -Dokładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatwiają się za pobra 
niem należytości pocztą natychmiast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute­
czniają się jak  najrychlej.

O d p r z e d a j ą c y  o t r z y m a j ą  r a b a t .  ' W

W^PoszulsuJe się
osoby średniego wieku, jako

N A U C Z Y C I E L K I
od 1-go lipcA 1871 r. do trzech panienek, posia­
dającej w wyższym stopniu muzykę, następnie ję ­
zyki: niem iecki i francuski i stósowne wykształ­
cenie do udzielania nauk Polkom za stósownćm 
wynagrodzeniem.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można ustnie lub 
listownie u f y  Celiny Jaworskiej w Tarnowie 
na Strusinie. 1903(3-8)

Złote Żniwo.
Pod tćm godłem nastręcza się teraz naj­

piękniejsza sposobność wzięcia udziału w ze- 
zwolonem i poręczonem przez wysoki rząd

wielkiem losowaniu pieniężnem
które w 7 działach ma wszystkich wygranych

3 , 6 0 2 . 2 0 0  marek,
miedzy niemi główne w ygrane: 8 5 0 . 0 0 0 ,  
1 5 0 0 0 0  — IO O O O O  — 5 0 0 0 0 ,  
4 0  0 0 0 ,  2 a 8 0 . 0 0 0 ,  3 a 1 5  0 0 0 .  
3 a 1 8 . 0 0 0 ,  3 a 1 0 . 0 0 0 ,  4 a M 4 1 0 0 . 
5 a 0 . 0 0 0 .  U  a 5 . 0 0 0 .  2 h 4  0 0 0 ,  
28 a 8  0 0 0 .  106 k  8  0 0 0  156 a 1 . 0 0 0 .  

206 a 5 0 0  etc. marek.
Na pierwsze, 21 czerwca b. r. rozpoczyna­

jące się ciągnienie, kosztuje 
1 cały oryginalny los 8  tal. 1851(5-6)
1 połowa orygin. losu 1 tal.
1 ćwierć „ „ — 1 5  sgr.

Opłacone zlecenia z przesłanemi poczta 
pieniędzmi, wykonuję natychmiast i przesy­
łam urzędowa listę i wygrane zaraz po lcaż- 
dćm ciągnieniu

A. Goldfarb,
handel państwowych papierów w Hamburgu.

Stowarzyszenie „Postępu"
potrzebuje

RESTAURATORA.
W arunki przyjęcia można przejrzeć 
wr kancellaryi codziennie wieczorem 
o godzinie 8. 1912(1-3

P o d . a r t m . l s i  u a  g w i a z d - ł c ę .  

N a j b o g a t s z y  i od  w ie lu  l a t  r e n o m o w a n y

Skład zegarów  i zegarków M. Herza
Wiedeń, Stephansplatz 6 Ausscnseite 

des Zwettlhofesa   *
gatunkach dobrze uregulowanych zsgarków, za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela sic biluł 

gwarancyjny, 
niercgulowauy o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cylinder z 4 rubinam i....................10— 12 fl

„ „ z obwódką złotą i spręż.. 13— 11
„ „ d am sk i................... ............13— 18
„ „ z  podwójną kopertą . . . .  15 —17
„ „ z  krzyształowćm szkłemlć -17
„ ankier z 15 ru b in a m i.. . . ................IG --19
„ „ lepszy, z srebr. kopertami 20—23
„ „ z  podwójną kopertą 18 23
„ „ „ lepszy. .24—28
„ ang. anker z krzyształowćm szkłem . 18—25
„ anker z podwójną kop. dla wojsk. 24—26
„ Kemontoiry, nakręcane z b o k u . . . .28—30
„ Remontoiry, z podwójną kopertą . .35—40
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem . . .  30—3G
„ anker armće-rcmóntoirs.................... 38—-45

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b ............30—38
„ anker z 15 rubinami...........................35—44
„ „ lepszy z złota obwódką..........45—60
„ „ z  podwójną k o p e r tą .. . . . . . . 5 5 —58
„ „ ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100—120
Zegarki damskie z 4 i 8 rubinam i........25—30

„ „ emaljowano................................. 30—36
„ „ z e  złotą kopertą..................... ..3 5 —40
„ „ emaljowany, z djam entam i.. .38—48
„ „ z krzyształ. szkłem .................. 36—
„ „ z  podw. kop. 8 rnb.................. 40—48

Złoty zegarek damski emnl. z djament. .56—65 
„ „ „ ankier z 15 rub in ..35—45
n ■ „ „ lepsze ze złotą koper.45—60
v „ „ z  podw. kopertą 55—58
„ „ „ z  kopertą złota 65, 70,

80i 90, 100—120 
„ „ ank. z szklan. kapslą 40—48
„ „ „ z  krzyształ. szkłom . .  50—60
„ „ „ z  podwójną k o p e r tą .. .50—56
„ Remontoirs...................60, 70, 80, 90—100
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120—15

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóin i ze złota
talm i..................................................... 13—17

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10—12 

Złote łańcuszki 18, 20,25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90—100

Budziki z zegarkami.................................. 7—
„ same zapalające św iecę..................  9—
„ narządem do wystrzału i...zapa­

lania św iecy ....................... .. 14—
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

.. bronzowych .  ......................... 12, 13—14
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry z rubinami, najlepszy w
w świecie wyrób................... , .......... 4():—

Takie same nieprzenośno na jedna stację 28—■ 
Pendułowe zegary własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją.
Raz na dzień naciagany........................ 10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i................. '. . . .1 6 , 17, 18, 19, 20 do 22

„ bijący pół i całe godziny., 30 33 „ 35
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55

Regulator m iesięczny........................28, 30 „ 3-
Za opakowanie pendułowego zegara. . . .  1 fl. 50 
0 JF " Reperacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychmiast.

Zegarki również przyjmujemy w zamian.
Do łaskawego uwzględnienia!

Wszystkie moje zegarki są najlepszego, gatunku, 
proszę wiec nie zamieniać takowe z ordynamemi 
zegarkami polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(57-100)

Najpewniejsze lekars tw a
z wszystkich dotąd znanych

przeciw  ciężkiemu słuchowi i 
chorobom uszów

przez Fijałkowskiego, specjalistę w Lwowie:
C er u m e n  sztuczny na płynienie mater yi z u- 

szów, katar, szum, narośle tamże, itd .jes t: 
O le jek  b a l s a m i c z n o - s ł u c h o w y  przeciw stwar­

dnieniom i zgrubnieniom błon, mianowicie 
gdzie jest suchość, szum, tak zwąne za­

tkanie i t. p.
0 9 "  S k ł a d  g łó w n y  n a  G a l ic ją  w Krakowie 
w aptece p. J. T r a u c z y ń s k i e g o .

Cena z przesyłką i opakowaniem 2 fl. 20 c-
W tejże aptece dost-ać można wszelkich le­

karstw zagranicznych, jako też m a ś c i  n i s z c z ą ­
cej  o d g n io tk i  w 2 0  m in u ta c h .  1911(1-3)

rolniczo-przemysłowa
W RZESZOWIE

otwartą dnia 2 liî oEŁ To. i*.

Zgłoszenia wystawców przyjmuje Komisya Wy­
stawy na ręce członka swego Alojzego Rybickiego.
Uwaga. K om isja w ystaw y postarała się o dostateczną liczbę pomieszkali 

dla w ygody w ystaw ców  i gości zwiedzających w ystaw ę. Komu 
więc na tem zależy, zechce pomieszkanie u K om isji wystaw y 
zamówić. iooi(4-io)

J i l  M łaraH
Moja jedynie prawdziwa w połowic Europy z tak ogromnóm powodzeniem rozpowszechniona 

angielska kaucssulsowa pasta połysku,]ąca do najpyszniej- 
szego, najłatwiejszego i najtańszego zapuszczenia samemu posadzki wszelkiego rodzaju (twardej lub 
miekićj) niepotrzebujc już żadnej przechwałki, gdyż za skutek jej ręczy się. Każde dziecko może 
tę czynność załatwić. Jedno pudełko (wystarczające na 1 pokój) wraz z przepisem użycia, ko­
sztuje 1.30 cent.

a r o m a t i c a  paclmiąca woda do plam, do natychmiastowego wywabienia 
wszelkich plam z każdćj materji, nie szkodzi kolorowi, a dla swej przyjemnej woni można jej 
używać za perfumy. Oryginalny flakon 80 cent.

I r * a . r y z l c a  p o l l t u c n  ń a  m e b l e  do najpiękniejszego politurowania 
samemu starych i takich mebli, na których olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek). 
Flakon z przepisom użycia 86 cent.. Robota jest łatwa, skutek zdumiewający.

R o s s y j a k a  p a s t a  n a  s k ó r y  do zachowania i nieprzomakalności obówia. 
Puszka wystarcza na 1 rok. Cena 1 złr. 20 cent.

Główny skład w E l r a K o w l e  u. p. « X a . l c ó b a  G - o l d w a s s e r a  u l ic a  
F l o r i a ń s k a  w h o te lu  pod  R óżą .  1572(12-12)

T ’ i l i © ; u pp. RINGELHEIMA w T a r n o w ie ,  JOZEFA BIRKLE w e  Lw ow ie  w  r y n k u .  Tak w
składzie głównym, jako i we filjach powyższe przedmioty po cenach oryginalnych sprzedawane 
będą. Obstalunki wykonywa się za pobraniem pocztowćm i opakowanie liczy się jak  najtanićj.

STACJE IKEKI PAŃSKIEJ
wykonane według sławnych kompozycyj w sztuce biegłych, jak  F l i h r i c h a ,  F o r t n e r a  

Overbecka itd. najznakomitszych akademickich sztukmistrzów.

. . „  I. Obrazy olejne.
I. Wydanie, wielkość obrazu 20” — 15”, w y k o n a n e  w e d ł u g  znanych i pięknych

k o m p o ż y c y j  p ro f e s s o r a  F o r t n e r a  al f re sco ,  w k o ś c ie le  ś. Ludwika w  Mona 
clnum. Cena bez  r a m
Z s z c z e g ó l n i e  t r w a ł e m i  i p lę k n e m i  z ło t e m i  r a m a m i  i o z d o b a m i ..................

I I .  Wydanie, w ie lk o ś ć  o b r a z u  28”  20” b e z  r a m
I  s z c z e g ó l n i e  t r w a ł e m i  i p ię k n e m i  z ł : t e m i  r a m a m i  i o z d o b a m i ........................

I I I .  W y d a n i e ,  w ie lk o ś ć  obrazu 3 0 ” —  28” b e z  r a m  .............................................................
Z r a m a m i  i o z d o b a m i  jak w y ż e j  ............................................................................................

100
170
175
225
250
350

i 1

U. Druki farbami olejnemi.
IV. Wydanie, wielkość obrazu 20” — 15” według kotnpozycyi Fortnera, bez ram 56 ..

1  r a m a m i  i o z d o b a m i ..............................................      90 „
„ ro g i  o z d o b n e .........................................................................................  105 „

V. Wydanie, wielkość obrazu 2G‘/2” — 19” b ez  r a m  ........................... 55 „
Z  r a m a m i  i o z d o b ą ............................................................................................................................... 110 „

VI. Wydanie, wielkość obrazu 36” — 22” bez  r a m ....................................  175 „
1  p i ę k n e m i  z ł o t e m i  r a m a m i .....................— ........................  _..............   . , 23 0  .»

Oprócz wyż wzmiankowanych wydań, dostarczam S t a c j e  Męki P a ń s k i e j  olejno 
malowane, wielkości według upodobania, z gwareucją najdokładniejszego wykonania i po  n a j ­
u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .

Żo moje S t a c j e  Męki P a ń s k i e j  w  k a ż d y m  w z g lę d z i e  szanowną zamawiającą pu­
bliczność zadoWółniają i wszystkim wymogom odpowiadają, zaświadczą najwyżsi dostojnicy 
duchowni. .

Próby tych obrazów posyłam natychmiast do łaskawego obejrzenia.
Wyjątkowo zezwala się na wypłatę ratami i wogóle na przystępne warunki ze 

strony kupców. — Mając ustawicznie w i ę k s z e  z a s o b y  Stacyj Męki Pańskiej w moim składzie, 
jestem w- stanie wszelkim życzeniom natychmiast zadosyć uczynić i polecam się łaskawym 
względom.

Następnie przyjmuję zamówienia na olejno malowane obrazy świętych — obrazy 
do Ołtarzy i do chorągwi, i t .  p, według upodobanej wielkości i po najumiarkowańszych cenach.

NB. W skutek mego pierwszego ogłoszenia w tym szanownym dzienniku, otrzy­
małem zamówienia od 12 parafii, które według świadectw były zupetnio zadowolone.

» Skład nhr.nv.ów
1895(2-0)

‘1

1YNSKI
L. 333 , I. piętro.

8(7 - 10)

B3B

Zawiadamiam
Szanowne Fanie,

iż w kawiarni mej w Rynku głównym , dom p. 
Rappoporta, urządziłam

POKÓJ 1905(2-3)

z oddzielnym wchodem dla dam
gdzie tak kawą, jako i chłodnikami najlepićj ob­
służone beda.

Marja Wieland.

lOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOl

MAGAZYN NOWOŚCI
LEONA FEINTUCHA W KRAKOWIE

w Rynku Głównym przy wchodzie w ulicę Grodzką,
1853(4-4) poleca się

doborem jak najlepszych i najnowszych towarów
po cenach bardzo umiarkowanych.

Kapelusze s łom kow e i pilśniowe angielskie- k raw aty  męskie angielskie 
w najnowszych fasonach; koszule męzkie. kołnierze i mankiety; kapelusze 

cylindry białe i czarne w najlepszym gatunku.
P araso le  i parasolki damskie najnowsze, perfumerje angielskie Atkinsona, 
kufry do podróży, kołdry, plaidy, chustki wełniane damskie, albumy, 
ram ka na fotografie i lornety, portm onetki,  cygarniczki, pularesy, ręk a ­

wiczki męskie i damskie.
Najnowsze w yroby  galanteryjne z bronzu, skóry, porcelany i drzewa.

O bstalunki zam iejscow e uskutecznia się odwrotną pocztą.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

ROTHSCHILD & COMP.
Operating 21, w Wiedniu.

Zakupno i rozprzedaż papierów  państw ow ych, losów pożyczkowych, 
akcyj kolei żelaznych, bankowych i przem ysłowych, kuponów, 

monet złotych i srebrnych.

i647(8-20) Zlecenia do c. k. giełdy
uskutecznia się zawsze jak  najlepićj za wypłatą w gotówce lub nflpowiednią rękojmią.

J a n a  H e i n a i a
W iedeń, Stephansplatz Nr. 7 im Furjjt-erzbisclioftlichen Palaisj

na 9 0  sz tuk  c. k. a u s tr .  losów państwowych z r. 1864,
na raty a §  fl. miesięcznie. 5 ciągnień rocznie: 1 marca, 1 kwietnia, 1 czerwca, 1 wrze-
śni a, 1 grudnia. Główna wygrana $ 5 0 0 0 0 ,  najmniejsza wygrana fl. H O  a fl. 2 0 0

Każdy grający otrzyma po całkowitej spłacie 1 c. k. bryg. los z r. 1864.

na S O  sztuk  król. węgierskich losów państwowych z r 1870,
na raty a O fl. miesięcznie, 4 ciągnienia rocznie: 15 lutego, 15 maja. 15 sierpnia, 15 listo­

pada. Główna wygrana fl. 9 3 0 . 0 0 0 ,  najmniejsza wygrana fi. 1 0 4  k fl- 8 0 0 .  
Każdy grający otrzyma po catkowitćj spłacie 1 król. węg. oryg. los z r. 1870.

na 9 0  sz tuk  ces. tu reck ich  państwowych losów z r. 1870,
; na raty a 6 fl. miesięcznie. 6 cjaguień rocznie: 1 lutego, 1 kwietnia, 1 maja, 1 sierpnia,

1 października i 1 grudnia. Główna wygrana frank. 0 0 0 . 0 0 0 ,  najmniejsza fr. 4 0 0 .  
Każdy grający otrzymuje po całkowitej spłacie 1 ces. turecki oryg. los z r. 1870.

na 4 ©  sztuk książ. Brunszwickich losów,
na raty a fl. 5  miesięcznic. 4 ciągnienia rocznie: 1 lutego, 1 maja, 1 sierpnia, 1 listopada. 

Główna wygrana 8 0 . 0 0 0  tal., najmniejsza wygrana 2 1  tal.
Każdy grający otrzymuje po catkowitćj spłacie 2 książ. brunszwickie oryg. losy.

WS~Ważne na wszystkie ciągnienia
2 0 - t a  część  re w ersu  udziałowego na losy państw a z r. 1864.

1 sztuka 8  złr. bez dalszej spłaty.

3 0 t a  część  rew ersu  udziałowego na piąte części losów z r-, !839,1
1 sztuka l O  złr. bez dalszej spłaty.

2 © - t a  część rew ersu  udział, na król. węgierskie losy z r. 1870,
1 sztuka 4 złr. bez dalszej spłaty.

Fromessy na w a z y s t l s i ®  °i4Baienia.
W szystkie rodzaje losów sptzedaje się także pojedynczo na raty

m ie s ię c z n ie .

paryskie, wiedeńskie, pragskie i Berlińskie
zwój 14-łokciowy, od centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

p r -  i  G U W P L O W I C Z
  -w KraŁcowie, PrZ3r ®rotilzki©j, Nr. 63.

Podejmule sl«=s także tapetowania całycłi mieszkań. — Próńki ot>ić posyła na żąaanle franco.

1595(23-80)

W  dfTikirni , Kraju* pod zarztwiem St. Grsdichowskiego.


